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L bieżącej chwili 


Wczoraj podaliśmy treść arcyciekawej 
rozmowy pewnego dziennikarza francuz- 
kiego z Sir Charles Dilkem, który mię- 
dzy innemi utrzymuje, że pokój można w 
Kuropie nważać za zapewniony, dopóki 
car go nie zechce naruszyć. Podobne zda- 
nie wypowiada większa część prasy euro- 
pejskiej. Nasuwa się więc natnralne pyta- 
nie, czy car zechce zachować się spokoj- 
nie? Jakkolwiek nie brak drobnych symp- 
tomatów, które pozwalają się domyślać, 
że Aleksander III. przygotownje się do 
wojny, jakkolwiek pesymiści utrzymują, 
że sfanatyzowany przez panslawistów na- 
ród rosyjski, gotów swego władcę po 
pchnąć do rozpoczęcia kroków zaczepnych, 
nie podobna odmówić słuszności tym, 
którzy są zdania, iż nieurodzaje w Rosji, 
odebrały jej możność prowadzenia wojny 
z odpowiednią energją. Kto wie Abo 
czy wlaśnie głód, który czyni ludzi obo- 
Jetnymi na niebezpieczeństwa, zagrażające 
ich życiu, nie przyspieszy wojny; Vo 
Wobec trudności wyżywienia swej armji, 
nie rzuci jej na Europę? Walcząc o s 
stalyby się wojenne zastępy rosyjskie 
groźnemi, a za niemi w Ślad szlyby bandy 
ochotników, zabierając po drodze wszelkie 
Środki żywności. Ponieważ _ widownią 
przyszlego starcia Rosji z Bey 
mierzem , będą przedewszystkiem Ziemie 
polskie, można sobie wyobrazić, Jakieby 
na kraj nasz spadły klęski, gdyby w nich 
zaczęły gospodarować regularne i niere- 
gularne zastępy rosyjskiej armji, zwlaszcza, 
gdyby car nznał także Kcngresówkę za kraj 
nieprzyjacielski. W jakichby to nastąpiło 
warunkach, nie trudno się domyśleć. 

Tymczasem, jak zwykle o tej porze, od- 
bywają się już lub rozpoczną niebawem 
we wszystkich krajach wielkie manewry, 
Widownią głównych popisów armji au- 
stro węgierskiej jest w tym roku Styrja, 
dokąd, oprócz arcyksiążąt, udal się i sam 
cesarz Franciszek Józef. Dostojnego mo- 
narchę odwiedzi tam także młody władca 
Niemiec. Wiadomości o postawie poszeze- 
gólnych ] ów PAN P ich A a 

nej, zewsząd nadchodzą jak najpo- 
M sze wiadomości. Mimo to, mh 
rak pesymistów, którzy utrzymują, że o- 
becny stan naszej armji nie o iad 
sytuacji europejskiej. Świeżo ia A 20 
jak wiadomo, broszura p. t y a się, 
Europas und das Kriegsbudget O: e E 
Ungarns." Antor ej o. tget Oesterreich- 
szeniem budżet JEJ przemawia za podwyż- 
wspomni em wojskowego. Mówią, że 
EA mana broszura była inspirowana 
He Mministerjam a wiadomość tę potwier- 
Poniekąd półurzędowa Sonn und Mon- 
tags Ztg., która pisze: „Obecnie zrozu- 
miano już zupelnie, że minister wojny 
spelnia tylko swój obowiązek, wykazując 
W porę niedostatki naszej sily obronnej, 
żądając od ciał prawodawczych środków, 
które są potrzebne do przygotowania 
Się na wszelkie ewentualności, Kto bo- 
Wiem pragnie istnienia państwa, musi ży- 
Czyć sobie, aby jego armja była gotowa 
do walki.“ 

Jak widzimy, spadną na płacących po- 
datki obywateli nowe ciężary, ale wobec 
pewności, że prędzej, czy później wybu- 
chnie wojna, spada na ciala reprezenta- 
Cyjne smntny obowiązek, że nie mogą od- 
rzucić żadnego wniosku, który zmierza 
70 „wzmocnienia sily obronnej państwa. 
gua aca wewnętrzna w naszej monarchji 
je aj, 2 Coraz więcej. Wiadomo, co dzie- 

sig w Czechach. Wre tam zawzięta wal- 
OG i Niemcami a Czechami 
eeg także wśród ” tycł - ich ściers 4 
się różne prąd Ni U ostatnich ścierają 
ciwieństwie, jaka ORIANA | 
chami i szlącizć między o nl 
rodu, ża któr ya | ET e jr" 
w ni żaznaczą v, że i wśród 
y £ tnich wre j kipi. Coraz liczniej- 

oznaki pozwalają sie domyślać, że 
stworzone przez AN PE tnt 
nych zez pp. Gregra, Herolda i m 
yea stronnictwo prędzej óźniej BIĘ 
rozpadnie, j czy później 
mogi 28 Ciągle jeszcze w Chorwacji i 
wackich, z powodu agitacji wielko-chor- 
myślą „ ej którym z dziwnie jedno- 
Włosi i Ma * osi występują Niemcy, 
SIĘ zdaję, urzy, R 


istnieje. 
m=, Tv. y 
T oza 


nie jest "dla ząd węgierski, jak 
se G 
fakt, że w 
naczelnem 
Agramer 


agitacji za wciele- 
horwacji wrogo uspo- 
Przynajmniej pozwala sądzić 
urzędowy Nemzet na 
przedrukował artykuł 
uje: między innemi czy- 
a Biar „Dalmacja nie sprzyja 

%®wioz nie ma w Ra 
*B0 przychylnego so- 
Jeżeliby Balmatyństy 
€ z hr. Taaffem, nie- 


Erami i stronnictwem liberalnenitt? A, 
aa tgrzech wielkie wrażenie budzi 
nie m. ip! nowego prymasa, bo od 
czne dzie zależało zażądane przez zna- 
RIC aj „narodn, przeniesienie stolicy 
a sowakiej do Budapesztu. Wymienia- 
da to ważne stanowisko różnych kandy - 
w. Obecnie zaręcza Budapesti Hirlap, 

; Cesarz zamianował już prymasem We- 

gter biskupa z Steinamanger, Kornelego Hi- 
assy a odnośny reskrypt ma się jnż w 

Pierwszych dniach b. m. ukazać w dzien- 


niku urzędowym. Ks. Hidassy nie ubiegał 
się o dostojeństwo, lecz przeciwnie, nie 
chciał w żaden sposób przyjąć na siebie 
ciężkiego obowiązku. Pupież wybór eesar- 
ski niezawodnie zatwierdzi. 

Dzienniki donoszą, że Ojciec Święty 
przygotowuje nową encyklikę. Według in- 
formacji Duily Chronicle omówi w niej 
różne formy rządu, wykazując pojednawcze 
usposobienie Stolicy apostolskiej wobec 
każdej. Niektóre organa oburzają się na 
kurję apostolską, z powodu, że genewski 
dziennik Cittadino, mający rzekomo sto- 
sunki z Watykanem, zastanawia się nad 
utworzeniem we Wloszech stronnictwa ka- 
tolioko-republikańskiego i utrzymnje, że w 
otoczeniu Ojca św. nie brak zwolenników 
tego pomysłu, sądzących, że w ten sposób 
najłatwiej da się rozwiązać kwestja rzym- 
ska. Papież podobno nie pochwala wspo- 
mnianego projektu. 


Z KRAJU. 


Plautacje wiklowe na odsypiskach 
rzecznych. 


Doświadczenia wykazały, że przyczynę 
klęsk powodziowych, niszczących często- 
kroć w kilku godzinach całoroczne plony, 
całą nadzieję rolnika, trzeba przypisać 
nadzwyczajnemu zdziczeniu naszych rzek, 
a zwłaszcza podkarpackich. Dawniej nie 
płynęły rzeki, jak dzisiaj, wśród rozli- 
cznych mielizn i odsypisk, lecz jednem 
korytem, którego brzegi, jak brzeg stru- 
myka, bujną porosle zielenią, zaliczano do 
najurodzajniejszych gleb. Dziś płynie rze 
ka kilkoma korytami, w które nanosi ta 
ką ilość piasku i żwiru, że wkrótce w 
miejscu koryta powstaje mielizna, a woda 
szuka sobie innego, swobodniejszego od- 
plywu przez urodzajne niwy, które zrazu 
podrywa i pogłębia, a w krótkim czasie 
pzzysypuje żwirem, zamienia w nieużytek 
i opuszcza. A zkąd się biorą te masy żwi- 
ru i piasku? Naturalnie, że z gór. Dopo- 
kąd były góry należycie zalesione, wody 
splywające z wyżyn nie robiły takich szkód 
jak obecnie. Jest to rzecz naturalna i la- 
twa do pojęcia. Gęste lasy rozpościerające 
się na stokach gór, nie pozwalały wodzie 
deszczowej spływać tak gwaltownie, jak 
teraz, kiedy wody po każdym ulewniej. 
szym deszczu spadają na niziny bez prze- 
szkody, zabierając po drodze olbrzymie 
masy kamieni, żwiru i piasku. Te kamie- 
nie wypełniają koryta rzek w górnym bie- 
gu, żwir w Średnim, A piasek toczony naj- 
dalej, zostaje rozprowadzony i wód 
aż do najdalszych okolic, przez L a 54 
ka płynie. W ytępienie lasów spowodowa- 
lo, że rzeki zamulone, przestaly być pan 
wnemi. Podniesienie się koryt rzecznyc^, 
musiało być powodem wystąp:enia z 
i zamienienia sąsiednich gruntów vRS 
stynie, które się obecnie zwiększają W 
przerażający sposób. A dalszy skutek — 
również łatwo obliczalny — utrata urodzaj- 
nych gleb, zmiana klimatu na niekorzy- 
stny dla produkcji rolniczej, Coraz to 
gorsze zbiory, z poza których wyziera W1- 
dmo głodu... Smutne to, lecz praw: 
dziwe. 

Ktoby chciał w tej mierze o skutkach 
naszej gospodarki lasowej bliżej się pou- 
czyć, tego odsylamy do nader cennej pra 
cy, wydanej Staraniem naszego Pat. 
skiego Towarzystwa techniezn u m In z A 
antacje wiklowe.* i racę ty zaleci ** 
A SN Wydział krajowy Wydzialom 
powiatowym :do rozszerzenia. Jaki z =* 
zrobiły użytek Wydziały BOW LZ 
esądzamy, Jecz radzimy BZCZETZE, b BĘ 
ini r sie dobrobytu krajowego leży, 5 y : 
+ kilkokartkowej broszurki 
treścią oduośnej, kilko ściel, chodby 
obznajomił się „sę mac É 
jdrobniejszego kawaika ziemi- TAE 
ka BRC Na autor przytoczonej wać 
żeczki twierdzi, że zdziezenie naszych E 
podkarpackich zaczęło przybierać grona 
charakter od lat około 40-tu, gdy wieki 
obszary lasów, pokrywające stoki Karpat, 
legły zniszczeniu przez niesumienny h 
p > lantów: O zalesieniu opustoszałyć 
Kłaków nikt nie chciał pomyśleć. Takiem 
a gospodarstwem, wobec brakn apia 
dnich ustaw, wydanych w należy mie 
e ; rzez zręczn 
piz E E. i dziś praktyko- 
ach, doprowadzono do bardzo znacznego 
RETE iré stosunku, dopuszczalnego 
| wierzchnią zalesioną a nie zale- 
Er ts szkodę pierwszej. Wytępienu 
fadów należy przypisać e wo 
> p rzek 1 KIĘS z 4 
BO A KAA nastapila powódź dopiero 

o rogu tem w latach 1867, 1873, 
w r. 1845, Pigg4 i 1887. Jeśli tak dalej 
1875, 1882, KREA mieli powodzie 
pójdzie, bedzi waltowne zapia- 
rokrocznie; d Sh i dolnych bie- 
szczenie Śre b ENE takie wy- 
gów rzeć uf rodzajnych grun- 
niszczeni lesk głodowych chyba nie 
tów, „że z kles 1est przeciw temu śro- 
Kay Oj Kaca x klęskom : racjonalna, 
niesłychanie kosztowa regulacja mek, = 
i jeszcze inny, rzeklibyśmy * zw: Spe 
dzo praktyczny środek; zag aje 
kliną odsypisk ! 

(Dokończenie nastąpi). 


Z krajowej Rady szkolnej, 


, Rada szkolna krajowa nchwaliła na po- 

c odbytem dnia 26-go sierpnia 
1) aprobować do użytku szkolnego y Z00- 

logję* dra Ignacego Petelenza ; 

2) powierzyć naukę śpiewu w szkole re- 
alnej we Lwowie, prof. Wład. Zbierzchow- 
skiemu ; 

3) naukę geometrji wykreślnej w gi. 
mnazjum w Jarosławiu, Józefowi Dziewoń- 
skiemu ; 

4) w Brodach, Zdzisławowi Fialce ; 

} 5) w Drohobyczu, Emilowi Bernhard- 
owi; 


6) w Wadowicach, Tadenszowi Kolo- 
mlockienu ; 

1) naukę języka ruskiego w szkole re- 
alnej we Lwowie, Włodzimierzowi Szuchie- 
wiczowi ; 

8) zamianować pomocnikami katechetów : 
ks. Stanisława Falęckiego w gimnazjum w 
Jarosławiu ; i 

9) ks. Jakóba Wróbla 
Rzeszowie ; 

10) ks. Franciszka Świderskiego w gi- 
mnazjum w Wadowicach ; 

„11) polecić do bibljotek szkół ludowych, 
bibljotek okręgowych i seminarjów nau 
czycielskich książkę p. t.: „Praktyczny 
przewodnik dla nauczycieli szkól ludo- 
wych i kandydatów nauczycielskich“, uło- 
Żyli Władysław Boberski i Karol Falkie- 
wicz ; 

12) wyrazić podziękowanie i uznanie 
hr. Zofji Szeptyckiej i ks. Marcinowi U. 
zarskiemu za gorliwe zajmowanie się szko- 
lami ludowemi ; 

18) zatwierdzić wybór ma reprezentan- 
tów Rad powiatowych do Rad szkolnych 
okręgowych: ks. Wawrzyńca Solaka w My 
ślenicach i 

14) Franciszka Jędrzejowicza w Rawie, 
także na zastępcę przewodniczącego tej 
Rady ; 

15) wybór na reprezentantów zawodu 
nauczycielskiego do Rad szkolnych o- 
p DE Wiktoryna Hostynka w Bo- 
chni ; 

16) Stanisława Dobrowolskiego w Gor- 
licach; i 

17) Walentego Notańskiego w Brzesku ; 
w końcu 

18) wybór ks. Antoniego Górskiego na 
rzymsko-kat. członka duchownego do Ra- 
dy szkolnej okręgowej w Dolinie; 

19) przekształcić trzyklasową szkołę w 
Ciężkowicach, powiatu Grybów, na cztero- 
klasową; 

20) dwuklasową szkołę w Rozdole, po- 
wiatu Żydaczów, na czteroklasową ; å 

21) szkołę ludową w Jagielnicy nowej, 
powiatn Czortków, na trzyklasową ; l 

22) szkołę etatową w Barszczowicach, 
powiatu Lwów, na dwuklasową ; e 

23) szkołę filjalną w Slupcu, powiatu 
Dąbrowa, na etatową; 

24) szkolę etatową w Uściu biskupiem, 
powiatu Borszezów, na dwuklasową ; 

25) trzyklasową szkołę ludową w Bor- 
szczowie na czteroklasową; 

26) szkołę etatową w Cholewianej gó- 
rze, powiatu Nisko, na dwuklasową ; 

27) dwuklasową szkolę żeńską w Trem- 
bowli na 5 klasową ; 

28) szkołę etatową w Zubrzy, powiatu 
Lwów, na 3-klasową ; 

29) szkołę filjalną w Opłucku, powiatu 
Kamionka, na etatową ; 

30) szkolę etatową w Dnblanach, powiatu 
Lwów, na dwuklasową ; 

31) wyłączyć gminę Gruszów mały ze 
związku szkolnego w Gruszowie wielkim i 
przyłączyć ją do zakresu szkolnego w Dą- 
brówie; 

32) zorganizować drugą czteroklasową 
szkołę żeńską w Stanisławowie; 

38) w Powitnie, powiatu Gródek, szko- 
ję etatowa ; y 

34) w Kuliczkowie, powiatu Sokal, szko 
łę fljalną : f 

55) w Trościańcu, powiatu Dolina, szko- 
łę etatowa ; 4 

86) w Krasiwili, powiatu Kossów, szko- 
lẹ fihalną; 

37) w Holoskowie, powiatu Nadwórna, 
szkołę etatową; a 

38) w Przysiółku Głęboka ad Holosków 
szkołę filjalną. 


w gimnazjnm w 


KURIER LWOWSKI 


* „Towarzystwo wzajemnej pomocy bndo 
wy domów,“ nkonstytuowało się onegdaj. 
W sklad Rady nadzorczej weszli pp. Mar 
e li Szydłowski, jako prezes, Lndwik Głc- 
wacki, jako zastępca prezesa i pp. Józef 
Trban (sekretarz), Jan Czapor i Leon Ko- 
śnierski. Do dyrekcji wybrani zostali pp. 
D,onizy Kośnierski i Antoni Sochaniewicz. 
Binro Towarzystwa znajduje się we Lwo- 
wie ulica Akademicka 1. 2. Upróez tego 
założyło Towarzystwo agencje w Krakowie, 
Tarnopolu i Przemyślu. 

* O pogrzebie ś.p. dra Kannego, docho- 
dzą nas dalsze szezegóły : 

W mowie nad grobem, radca sądu 
wyższego, p. Leżański, podniósł, iż zmar- 
ły trzymał się przez całe życie wznio- 
słej prawdziwie zasady „czynić dobrze, 
gdzie tylko można“. Przy niepospolitych 
zaletach serca i nmysłu, przy nadzwyczaj- 
nych zdolnościach i niestrndzonej gorliwo- 
ści, zaskarbił sobie ś. p. Kanne ogólny 
szacunek obywateli, najchlubniejsze nzna- 
nie władz przełożonych, a nprzedzającą 


grzecznością zjednał sobie nadto ogólną 
sympatję. Sądownictwo traci w zmarłym 
dzielną podporę, a podwładni i koledzy 
prawdziwego przyjaciela i opiekuna, 

Drugi przemawiał dr. Ernest Till: „Prze- 
mawiając z tego miejsca imieniem Towa- 
rzystwa prawników lwowskich, które przez 
zgon 8. p. Kannego osierocone zostało, po- 
dnieść muszę jeszcze jedną wysoce doda- 
tnią stronę jego charakteru, a tą jest mi- 
łość do zawodu, któremu życie poświęcił i 
prawdziwie z głębi duszy i umysłu płyną- 
ce przywiązanie do nanki. $. p. Kanne 
należał do tych wyjątkowych prawników, 
którzy nkochawszy swój zawód całem ser- 
cem, po' całodziennem zajęciu nrzędowem, 
szukają niejako wypoczynku w nauce pra- 
wa. Pamiętne są i pozostaną na zawsze 
owe cenne chwile, któreśmy członkowie To- 
warzystwa prawniczego spędzili pod jego 
przewodnictwem na obradach i pogadan- 
kach prawniczych. 

„Wyroznmiały dla endzego zdania, nie 
narzucał nigdy swego — siłą niezwalezo- 
nych argnmentów, zaczerpniętych z szero- 
kiej swej wiedzy, przeciwnika nie pokony- 
wał, lecz przekonywał. 

„Kiedy przed kilku zaledwie miesiącami 
Towarzystwo nasze zebrało się, aby w u- 
roczystym nastroja nezcić świetną rocznieę 
narodową 3-go maja, kiedy mąż ten w si- 
łe wieku i pełni władz nmysłowych, sta- 
nął na czele obchodn i tak pięknie i po- 
ważnie go poprowadził, nikt z nas wów- 
czas nie przypuszczał, że po tak krótkim 
czasie opłakiwać będziemy jego zgon i że 
jnż dziś zabraknie nam kierownika i prze- 
wodnika. 

„Cześć pamięci światłego naszego prze- 
wodnika, aby mu lekką była ziemia ta, 
którą tak ukochał i dla której tak pięknie 
i skntecznie pracował.“ 

Ostatni żegnał zmarłego dr. 
ski, imieniem członków kasyra mię 
„Z ciężkiem też sercem i piersią r 
przez tęsknotę, rzncamy te grudki zi® 
na twoją mogiłę, będą one ci lekkie, bo to 
ziemia twoja ojczysta ; ziemia, którą uko- 
chałeś, której prawym byłeś synem i ona 
też, jako drnga matka, przytnli cię chętnie 
do swojego łona. 

„Szłąc ci ostatnie pożegnanie, ze łzą w 
oku i modlitwą na ustach odstępujemy, po- 
wtarzając: Cześć twej pamięci, a pokój 
twoim popiołom!* 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* O strasznym wypadku donoszą z Bro- 
dów: Oto dnia 25 z». m., o godzinie 7 wie- 
czorem, na tamtejszym dworcu, podczas ze- 
stawiania wagonów, robotnik Michał Ho- 
perniuk, rodem z Folwarków małych, 20 
lat liczący, spadł pod koła wagonów, któ- 
re zgruchotały mu lewą rękę i nogę. Nie- 
szezęśliwy leżał przeszło pół godziny, nim 
go odniesiono lektyką do szpitala, gdzie 
po kilku godzinach wyzionął dncha. Sledz- 
two sądowe jest w toku. 

Ten sam korespondent donosi, że kra- 
dzieże dalsze są na porzadkn dziennym. I tak 
w nocy 28 z. m. ukradli złodzieje ze stajen 
gminnych konia, t. j. policji z pod nosa, 
tamże trzymanego, a cóż dopiero ma się 
dziać w mieście? Dyrekcja policji lwow- 
skiej, na prośbę burmistrza, wysyła lwow- 
skiego rewizora na miejsce czynn. 

* Z Krościenka pod Krosnem donoszą: 
Jeden z tutejszych gospodarzy zmuszał cór- 
kę swoją Marje Jaroczankę do oddania rọ- 
ki niemiłemn jej wdowcowi z 4 dzieci. 
Biedna dziewczyna chciała się uratować od 
tej katastrofy wychodztwem do Ameryki. 
Brat jej, bawiący na drngiej półkuli, na- 
desłał jej kartę okrętową i pieniądze na 
podróż. Ojciec nie pozwolił jednak i skon- 
fiskował przesyłkę. Nieszezęśliwa Marynka 
tedy z rozpaczy, odebrała sobie w sobotę 
życie, gdyż w niedzielę miała stanąć przed 
ołtarzem 

* Z Liska piszą nem: Gminie Smarek 
w powiecie liskim, darował Cesarz z prywa- 
tnej szkatnły 100 złr. tytułem zapomogi 
na budowę nowej szkoły, — Ostrzegamy pu- 
bliczność przed ypodróżującymi ajentami han- 
dłowymi: Mojżeszem Laibą Horowitzem i 
Blnmenkranzem. Pierwszy z nich, mieniący 
się reprezentantem frmy: Dampfkunst- 
miihle und Lederfabrik Horowitz et Ka- 
han in Stanisław, pobrał od kilku handla- 
rzy grube zadatki na dostarczyć się mają 
cą mąkę od wzmiankowanej firmy, od roku 
takowej nie dostawia, a poszukiwania za 
nim okazały się dotychczas bezowocnemi. 
Blumenkranz „ajent od wszystkiego“ po- 
szedł w ślady swego powyż nazwanego ko 
legi zawodowego: pobrał przed 4 miesiąca- 
mi zadatek na kasę ogniotrwałą, która do- 
tychczas nie nadeszła. Odnośna firma od 
której kasa miała nadejść, odpowiedziała, 
iż BInmnkranza wcale nie zna. — Zaby- 
tki germanizmu pielęgnnją się dotychczas w 
wioskach Stebnik i Liskowate w powiecie 
dobromilskim, w postaci pieczęci gminnych, 
które nos”ą napisy: Dorf Stebnik — Sano- 
kerkreis i Dorf Liskowate:  Sanokerkreis. 
Czyby nie było właściwą rzeczą, gdyby 
odnośny Wydział powiatowy przy nkłada- 
niu bndżetn gminnego wstawił odpowiednią 
kwotę na sprawienie polskiej pieczęci ? 

* Czern. Gaz. pol. pisze: W  doroszo- 
wieckim kamieniołomie Stefana Chasiuka, 
oberwał się kawał skały dnia 20 z. m. i 
zabił pracującą tamże 15 letnią dziewezynę 
Dokię Chalus, córkę wieśniaka ze wsi Tou- 
try. 

* W siole Mericie, pow. Suczawskiego, 
utonął 24 z. m., kąpiąe się w rzece Su- 


7, IL piętro. 


czawie, 9-letni chłopiec wiejski 
ziurek. 


* Na dniu 28 z m. w Doroszowceach, 
powiątn koemanieckiego, 13-letnia dziew- 
czyna Sofrozyna Saknezak, zbierała ożyny 
na szczycie skały, Przez nie wagę spadła 
z wierzchołka i zabiła się na miejsen. 


* W ubiegłym tygodniu pociąg ciężaro- 
wy, idący z Husiatyna do Stanisławowa, 
przejechał w nocy za Tyśmienicą Jaśka 
Podbereckiego, Fridla Lorbeera i Srnla A- 
brahama Rerichneru z Tłumacza. Ciężko po- 
kaleczonych przywieziono na dworzec ko- 
lejowy do Stanisławowa , których opatrzył 
lekarz p. Grader. Winę w wypadkn tym 
przypisać należy brakowi rampy. 


* Niezwykły wypadek zdarzył się w Sado- 
górze. Na mieście siedziała tam onegdaj prze- 
knpka, izraelitka Rosenblumowa, sprzedająca 
owoce. Obok niej 11/; roczne dziecko zaja- 
dało gruszkę, kiedy niespodzianie nadbie- 
gła Świnia i chcąc zapewne wydrzeć dzie- 
ckn grnszkę, uchwyciła je za ramię i n- 
niosła. Przechodnie rzucili się w pogoń, i 
krzykiem i biciem zmusili świnię do po- 
rzueenia żywego łnpn. Dziecku oprócz o- 
gromnegn strachu, nie wiele stało się złe- 
go. Doznało tylko paru lekkich skaleczeń 
na ramienin. 


* W sprawie malwersacyj ocłowych na 
Bukowinie dochodzeuia trwają nieustan- 
nie, a przed trzema dniami delegowano do 
Saczawy radcę Rządu krajowego p. Stro- 
nera, co ma pozostawać w związkn również 
z temi dochodzeniami. Grzywny, jakie do- 
tychczas nałożono na trzy gorzelnie, co do 
których nadeszły doniesienia, wynoszą o- 
krągłe pół miljona złr. 

* Nieszczęśliwy wypadek miał miejsce o- 
negdaj w nocy podczas czyszczenia kloak 
w Czerniowcach. Robotnik Józef Czechow- 
ski, pracujący u przedsiębiorcy Arona Schei 
ne, otwierając jamę kanałową, wpadł w nią 
ax nieuwagę. Aron Schein, chege nie- 
“wemu przyjść z pomocą, podał mu 
ob.. v;se, jednak, poślizgnąwszy się, npadł 
także. Szczęściem nadbiegli żołnierze i wy- 
ciąguęli obudwu z głębi. Zawezwany lekarz 
miejski dr. Flinker, pomimo że przybył na 
tychmiast i dołożył wszelkich starań, w ce- 
In przywrócenia ich obu do życia, zdołał 
tylko uratować Scheina. Czechowski, za- 
pewne z powodu, że dłużej pozostawał w 
wyziewach, oddał ducha. Scheina odwiezio- 
no do domu i zachodzi niebezpieczeństwo 
życia, zwłoki zaś Czechowskiego odwiezio- 
no do kostnicy. 


NOMINACJE. 


* Minister wyznań i oświecenia nadał | przyspieszony, 


posady nauczycielskie: 1. w e. k. szkole 
realnej we Lwowie, Józefowi Drzewiekie- 
mu, profesorowi c. k. gimnazjum w Sanoku; 


2. w c. k. gimnazjnm II. we Lwowie, Mi- | nieco  weselszych. 
kołajowi Pleszkiewiezowi, profesorowi ce. k, | prawie wykończony 


Onufry Ma | 


bieni. O ile przedtem o armji niemieckiej 
wyrażali się z pewnym respektem, o tyle 
dziś traktują ją bagatelnie i wyrażają się 
o niej: — „ezto czorta nie stoit*. 

Moskiewscy strategicy i politycy, po 
restauracjach i szynkach glośno kombinują 
plany wojenne, a wszystkie w kierunku 
zaczepnym, gdyż im się bardzo uśmiecha 
rabunek w bogatych Niemczech i Anstrji, 

Prasa jest zwykle przedstawicielką opinji 
publicznej i sądząc po tonie dzienników 
petersburskich i moskiewskich, to walka 
cywilizacji z barbarzyństwem jest zaledwie 
kwestją paru miesięcy. St. Petersburgskija 
Wiedomosti piszą otwarcie, że traktat ber- 
liński stracił swoje znaczenie 1 nie jest 
wart więcej od starej szmaty podartej. W 
dalszym ciągu powiadają, iż Austrja pler- 
wsza go rozerwała, osadzając na tronie 
bułgarskim księcia Ferdynanda „Kobnrg- 
skiego i sprowadzając do Wiednia bata- 
ljony bośniackie. Na zakończenie artykułu 
oświadcza, że Rosja jest silną i potężuą i 
potrafi bronić swoich interesów. 

Czy Rosja jest silną i potężną? — to 
się przekonamy w wojnie przyszłej, ale 
faktem jest, że dwóch przyszłych wodzów, 
jeneralowie: Hurko i Dragomirow, wyje- 
żdżają do Francji na manewry jesienne 1 
to z bardzo licznym orszakiem oficerów 
sztabu, artylerji i inżynierji. Celem tej wi- 
zyty jest sprawdzenie, czy armja francuzka 
będzie mogla sprostać w boju armji nie- 
mieckiej, tak pod względem wytrzymałości 
żolnierza, jak szybkiej mobilizacji i dobro- 
ci broni. Rezultat zdaje się wypadnie do- 
datnio i to jeszcze więcej podnieci szowi- 
nizm moskiewski. ; 

Na manewry, które się odbędą między 
Warszawą i Brześciem litewskim, będzie 
ściągniętą armja licząca 150.000 lndzi. 
Wszyscy właściciele domów otrzymali sun- 
rowy rozkaz, aby w przeciągu 14 dni przy- 
gotowali kwatery na pomieszczenie od 10 
do 60 żołnierzy, stosownie do rozleglości 
budynku, 

Kto zna nasze stosunki, ten wie dobrze, 
co znaczy podobny rozkaz, jakie sprowa- 
dzi nadużycia i wiele tysięcy rubli urzędni- 
cy policyjni otrzymają, jako „łapówkę * — 
bo każdy z właścicieli domów będzie się 
staral pozbyć nmieproszonych gości i nie 
cofnie się przed żadnem poświęceniem fi- 
nansowem. 
| Nie jestem dyplomatą, nie bawię się w 
stawianie przyszłych horoskopów polity- 
cznych, ale obecne położenie nie przed- 
stawia się bardzo różowo i lada podmnch 
wiatr z Petersbnrga, może wywołać 
straszną burzę. Ponieważ nie braknje pal- 
nego materjału, więc i wybuch może być 
Lam bo jak wyżej zaznaczyłem, 
po wizycie kronsztadzkiej, Moskale nabrali 
ogromnej bnty. 

Od szezękn broni, przejdźmy do rzeczy 
Teatr Wielki jest już 
i za kilka dni otwo- 


gimnazjum w Jaśle; dalej zamianował nau- | rzy swoje podwoje. W dniu 11 września, 


czycielem rzeczywistym e. k. gimnazjnm w 


|w dzień 


urodzin cara, odbędzie się 


Sanokn, Stanisława Majewskiego, zastępeę | przedstawienie inauguracyjne. Rozpocznie, 
nanczyciela w e k. gimnazjum Frauciszka | jak oię latwo domyśleć, hymn „Boże ce- 
Józefa we Lwowie; nauczycielem rzeczy- | sarza chroń*, następnie w prologu, napi= 


wistym e. k. gimnazjnm w Przemyślu, Jó- 
zefa Malinowskiego, zastępcę nauczyciela 
tegoż zakładu; i przeniósł profesora e. k. 
gimnazjnm II. we Lwowie, ks. Jana Ko- 
steckiego do e. k. gimnazjum w Jaśle. 

* Minister handlu zamianował podporn- 
cznika 5 krajowej komendy żaudarmerji 
Wilhelma Gawackiego, asystentem poczto: 
wym a dyrekcja poczt i telegrafów przy- 
dzieliła go urzędowi pocztowemu i telegra- 
ficznemu, we Lwowie mieście. 


WAKUJACE POSADY. 


* W etacie służby gminnej miasta Stry- | 
ja waknje posada sekretarza z płacą ro- 
czną 1000 złr. dodatkiem aktywalnym 200 
złr., prawem do trzech dodatków pięciole- 
taich w wysokości 10% tejże płacy, oraz 
prawem do emerytury. Od kandydarów do | 
tej posady wymaga się nkończonych stu- 
djów prawniczych, ze złożonemi trzema | 
egzaminami, Podania udoknmentowane na- 
leży wnosić do magistratu w Stryju do 20 | 
września 1891. 


„KURJERA POLSKIEGO. 


Warszawa, 31 sierpnia. 


Warszawianie posiadają jeden przymiot, 
że lubią bardzo politykować i są zawsze 
pewni, że wojna niedlugo wybuchnie. Gdy 
się wiosna zbliża, przepowiadają, iż w kwie- 
tniu lub maju bataljony austrjackie po- 
maszerują na Warszawę. Pod zimę nie 
tracą także fantazji i mówią, że armja au- 
strjacka, złożoną jest z Żolnierzy zaharto- 
wanych i mrozy rosyjskie wcale jej nie 
ustraszą. Wogóle bawimy się w iluzje il 
wyglądamy poprawienia naszej doli, która | 
nie jest obecnie wcale do pozazdroszeze- | 
nia. 

Odrzucając jednak na stronę iluzje, l 
trzeba przyznać, że po wizycie floty 
francuzkiej w Kronsztadzie, nasi „bracia“ 
Moskale nabrali ogromnego animuszu i da- 
wno już nie byli tak wojowniczo usposo- 


sanym przez p. Gawalewicza, wystąpi p. 
Kotarbiński anio EE rik Noin 
i Rakiewiczowa, dalej zostanie odśpiewa- 
ną jednoaktowa opera Mascaniego: „Ca- 
valeria rusticana* i jeden akt opery Gold- 
marcka: „Królowa Saba“. Jak widać z 
programu, językowi polskiemu pozosta- 
wiono bardzo szczupłe miejsce, i nawet 
nie uważano za stosowne odegrać jaką 
jednoaktową komedję, chociażby nawet 
pióra p. Lubowskiego. 

Swoją drogą, prąd rusyfikacyjny, musi- 
my wyznać, osłabł chwilowo w zarządzie 
teatralnym. Na miejsce Rzebiezka, spro- 
wadzono Moskala czystej wody, Tnszma- 
lowa, ale wiadomo, że ów p- Rzebiczek, 
z urodzenia Czech, był najpoddańszym 
slugą moskiewskim i pod jego zarządem 
rozpędzono operę polską. Obecnie został 
angażowany napowrót p. Chodakowski i 


| nowe opery zaczynają uczyć po polskn. 


Co prawda, będziemy mieli w jesieni ro- 


| syjską trupę Korsza, lub jakiego innego 


przedsiębiorcy, ale to już jest force ma- 
jeure i nie poradzić nie jesteśmy w 
stanie. 

Pan Kotarbiński, jako trzeci reżyser, 
którego zadaniem jest czytanie sztuk, za- 
lecanie ich do grania i obsadzanie ról, 
krżąta Bię bardzo ruchliwie, i dwie no- 
wości » zaproponowane przez niego, kome- 
dja: „Teść* i melodramat Montepina : 
„Roznosicielka chleba“, szezelnie zapel- 
niają kasę i amfiteatr teatru Letniego. 
W sezonie jesiennym ujrzymy na scenie 
teatru Rozmaitości: EAAS T Dau- 
deta, „Klopoty pana Travetti“ Wiktora 
Bersezio, „Koniec Sodomy“ Sudermana i 
„Wielkie bractwo“ Al. Fredry, syna. 
Oprócz farsy wloskiej, nudnej i bezbarw- 
nej, wybór reszty sztuk bardzo szczęśli- 
wy. W teatrze Wielkim ujrzymy ostatni 
dramat Łętowskiego : „Firduzi*, Słowac- 
kiego „Marję Stnart*, Byrona „Manfreda* 
i komedję Szekspira: „Jak wam się po- 
doba*. 

Rozpisalem się za szeroko o teatrze, 
ale faktycznie, z naszej krainy cóż można 
donosić w dzisiejszem położeniu? Powta- 
rzanie jęków Jeremjaszowych, każdemu 


się już sprzykrzyło, a na zaśpiewanie 
weselszej nuty, długo je:zcze musimy po- 
czekać. 


Å— RAA 
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L różnych ster i stron. | 
DWOR NAPOLEONA III. 


XIII. 


Raz przytrafiła się w Fontainebleau bar- 
dzo zabawna scena. 

Cesarzowej przyszła myśl urządzenia w 
lesie obiadu sielankowego, bez żadnych 
przyrządów dworskich i w tym celu wy- 
dala rozkazy jenerałowi Rollin. Ten z po- 
czątku odmówił wypełnić *;czenia cesarzo- 
wej, dowodząc, że ta fantazja jest niewy- 
konalną. Gdy się jednakowoż spostrzegł, 
że Eugenja trwa w zamiarze, postanowił 
pomścić się. W tym celu ściągnął do lasu 
kiika brygad żandarmerji, sprowadził całą 
służbę z Tuilerjów w gałowym stroju i na- 
robil tyle hałasu, że lndność okoliczna zle- 
ciała się ze wszystkich stron, aby mogła 
przypatrzyć się cesarzowej i uczcie. Ta, 
rozwścieczona, opuściła. miejsce, zabierając 
ze sobą zaproszonych 1 w lesie pozostał 
się tylko jenera! Rollin, żandarmi i służba. 

W Fontainebleau i Compiegne po po- 
wrocie ze spaceru. przed samym obiadem, 
EA herbatę. Wieczorem tańcowano 
ub się zabawiano w gry niewinne, szara- 
dy, kalambury. O godzinie 10 cesarstwo 
udawali się do swoich apartamentów i go- 
ście, naturalnie, szli za ich przykładem. 
Swoją drogą nie wszyscy udawali się na 
spoczynek — i ci, którzy spać nie mogli, 
lub nie chcieli, zbierali się u jednej z dam 
palacowych, gdzie w dalszym ciągu grano 
w karty lub rozmawiano. 

Z obawy, aby nie przebudzić jeneral- 
adjutanta Rollina, czuwającego nad porząd- 
kiem pałacowym i surowego wykonawcę 
regulaminu, musiano zachowywać się bardzo 
cicho. Konwersację prowadzono głosem 
przytłumionym lub na migi, co zebraniu 
nadawalo eechę dość komiczną. 


* x 
* 

Do Compiegne wyjeżdżano zwykle w je- 
sieni, a to z powodu polowania. 

Sztuka teatralua była daleko więcej u- 
prawiana i podawana w lepszym stylu, niż 
w Fontaineblean. Między gośćmi przewa- 
żal element artystyczny i literacki. 

Raz zaproszono Gustawa Flauberta. Pod- 
czas rewji znajdował się w otoczeniu ce- 
sarskiem. Gdy zobaczył szarżę kawalerji, 
jakkolwiek byl znanym demokratą, nie 
mógl się powstrzymać od wybuchu entu- 
zjazmu i zawołał: 

— To pięknie! to wspaniale! Jestem 
zwyciężony! — Od tej pory zaliczal się 

„do gorliwych wyznawców imperjalizmu. 

W Compiegne panowie: Viollet- Le-Due 
i Edmund About, kochali się platonicznie 
w cesarzowej. Ta miłość znaną była wszy- 
stkim i wszyscy z niej żartowali. 

Na polowaniu przytrafiały się zabawne 
epizody. 

Lasy zamku Compiegne graniczyły z 
dobrami margrabiego d'A., który w tym 
czasie zaliczał się do osobistych nieprzy- 
jaciól cesarza. Tak Napoleon III, jak mar- 
grabia, polowali jednocześnie na swoich 
gruntach. Psy cesarskie przekroczyły gra- 
nice i zagryzly dwa zające, prawnie nale- 
żące do margrabiego dA. Cesarz posłał 
adjutanta, aby w jego imieniu przeprosił 
właściciela i zaprosił do orszaku. Margra- 
bia, jako szlachcic, nie mógł odmówić 
swemu władcy i po półgodzinnej rozmo- 
wie lody się przełamaly, a wieczorem mar- 
grabia dA. siedzial już przy stole cesar- 
skim. 

Cesarzowa lubiła bardzo polowanie i 
w każdem brała zawsze udzial. Często sa- 
ma zabijała jelenia uderzeniem sztyletu 
hiszpańskiego, który przy boku nosiła. 

Tak jak w Fontainebleau organizowano 
wieczorem różne zabawy, w których i ce- 
sarz musial czasem brać udział, z czego 
był bardzo niezadowolony. Przy pierwszej 
sposobności kłaniał się towarzystwu I wy- 
chodził do swoich apartamentów. 


* * 
* 


O przedstawieniach teatralnych, dawa- 
nych w Compiegne i Fontainebleau, bar- 
dzo wiele mówiono i znane są dotąd w 
najdrobniejszych szezegółach. Gry. towa- 
rzyskie, w jakie się bawiono, były uroz- 
maicone, ale nie odznaczały się wielką 
elegancją. Przeważal nawet w nich trywja- 


te] 


lizm i często zapominano o elementarnych 
zasadach dobrego wychowania. Za przy- 
kladem cesarzowej nie oglądano się na 
surowych Zoilów i popuszczano cugle fan- 
tazji i wyskokom dobrego humoru. 
* 
* * 

W Biarritz, dwór cesarski byl bardzo 
liczny i błyszczący. Przyjmowano głównie 
arystokrację hiszpańską i etykieta nie by- 
la ściśle przestrzeganą, 

Używano kąpieli, przejażdżek morskich, 
trwających czasem po kilka godzin. Wie- 
czorem, kobiety zajmowały się haftowa- 
niem, lub szyciem. W niedzielę, tańczoko 
fandango, lub kaczuczę Pobyt tutaj wogóle 
zaliczał się do nudnych i goście po go- 
dzinie 10-tej, wymykali się do Bajonny, 
aby tam orzeźwić się atmosferą kawiar- 
nianą i posłnchać śpiewu manol i brzęku 
kastanietów. 

Cesarzowa dowiedziała się o tych no- 
enych wycieczkach i zapytała się, dlacze- 
go uciekają do Bajonny i co tam pora- 
biają ? 

— Pani! — odwiedzamy biskupa — od- 
powiedział jeden z głównych uczestników 
tych wycieczek. 

— To bardzo pięknie — rzekła Euge- 
nja i więcej już słowa nie wyrzekła, otem 
zajściu. 

W parę dni później, biskup z Bajonny, 
był na obiad zaproszony. 

Cesarzowa go zagadnęla : 

— Nie jestem zadowoloną z księdza bi- 
skupa. 

— A to dlaczego? Czy popełniłem jaką 
zbrodnię ? 

— Prawie. Zabierasz mi młodych ludzi 
i zatrzymujesz u siebie po kilka godzin, 
a tymczasem moje damy,. nie mają z kim 
tańczyć. k 

Biskup, rozejrzał się po otoczeniu i wi- 
dząc miny zaambarasowane, domyślał się 
o co idzie. 

— Rzeczywiście — odrzekł —  zabie- 
ram tych panów, lecz w celu spełnienia 
dobrych uczynków. Jednakże, od dnia dzi 
siejszego, przerywam posiedzenia, gdyż 
nie chcę pozbawiać pięknych pań, tak 
dzielnych tancerzy. 

Cesarzowa była za sprytną, i nie łatwo 
ją było oszukać. To też wycieczki do Ba- 
jonny, zakończyły się raz na zawsze. 


Nowy Jonasz. 


Angielski dziennik Galignani's Messen- 
ger opowiada dziwną, i chyba nieprawdo- 
podobną historję, którą, nie ręcząc za jej 
autentyczność, „tu powtarzamy z dosyć sł 
szrą trwogą, że to ludzie naiwni wz 
za bajkę mogą“. 

W lntym r. b. kapitan polującego na 
wieloryby statku „Star of the East“, spo- 
strzegłszy w pobliżu wysp Falklandzkich, 
płynącego ogromnego wieloryba, wyprawił 
dla pochwycenia go dwie łodzie z majtka- 
mi. Ci zarzucili harpun, i gdy śmiertelnie 
raniony wieloryb rzucał się w agonji, je- 
dna z łodzi nie zdążywszy odpłynąć, sil- 
nem uderzeniem ogona została przewróco- 
ną. Lndzie wpadli do morza, wszakże przez 
wyprawioną im natychmiast na pomoc łódź 
byli wyratowani, z wyjątkiem dwóch, z któ 
rych jeden wydobytym został nieżywym, 
drugi zaś, niejaki James Bartley, zniknął 
zupełnie. 

Gdy wieloryb przestał się rzucać i prze- 
konano się, że już nie żył, ocaleni mary- 
narze przyciągnęli go do statkn i zaczęli 
ćwiartować. Praca ta zajęła im dzień cały 
i część nocy. Następnego dnia rano wzięli 
się do dalszej roboty, lecz po wciągnięcin 
na pokład żołądka wieloryba i przecięcin 
go, ku wielkiemu swemu zdziwieniu , zna- 
leżli w nim zagnbionego towarzysza ży- 
wym jeszcze, lecz zupełnie nieprzytomnym, 
Z wielką trudnością po wydobycin tego no- 
wego Jonasza z tak dziwnego więzienia, 
udało się przywrócić go do zmysłów, cho- 
ciaż i później przez kilka dni nie mógł 
przyjść do siebie: pod wrażeniem strasznej 
przygody dostał pomieszania zmysłów, i 
musiano go trzymać w kajncie zamkniętej. 
Dopiero po trzech tygodniach starannego 
pielęgnowania wrócił do rozsądkn, i mógł 
opowiedzieć szczegóły swej dziwnej przy- 
gody. 

Otóż, pamiętał doskonale nczucie, jakie- 
go doświadczył, gdy wyrzucony z łodzi, 
wpadł w jakiś gładki i śliski kanał, jakby 
knrczący się, i wypychający go co raz da- 
lej. Ale uczucie to trwało tylko chwilę, 
poczem znalazł się w jakiemś przestronnem 


miejscu, i macając rękami naokoło siebie 
domyślił się, że został przez wieloryba 
połknięty, i znajdnje się w jego żołądkn. 
Mógł wprawdzie oddychać, lecz z niejaką 
trudnością, gorąco mn było tak dalece, iż 
zdawało mu się, iż zostanie ngotowanym 
Straszna myśl, że przyjdzie mn zginąć w 
żołądku wieloryba, i że nie ma najmniej- 
szej nawet nadziei oealenia, wywoływała w 
nim dreszcze, a zgroza położenia potęgo- 
wała się w nim jeszcze bardziej wskutek 
otaczającej go ciemności i ciszy. W końen 
utracił przytomność, i w takim stanie Zo- 
stał wydobyty przez towarzyszów. 

James Bartley był jednym z najodwa- 
żniejszych majtków i wielekroć polował na 
wieloryby, ale wrażenia, jakich doświad- 
czył, były tak straszne, że czasowo ntracił 
zmysły, i doświadczał okropnych halncyna- 
cyj; zdawało mn się bezustannie, że ściga 
go wieloryb i połyka go. Skóra jego pod 
działaniem soku żołądkowego zmieniła się 
i stała podobną do pergaminu starego; na 
ogólny stan zdrowia, więzienie w żołądkn 
wieloryba szkodliwego wpływu nie wy- 
warło. 

Marynarze opowiadają, iż niejednokrotnie 
zdarzało się im widzieć wieloryba połyka- 
jącego człowieka, ale nie było jeszcze wy- 
padkn, by wydobyta ofiara była przywró- 
coną do życia. 


Ze stołu redakcyjnego. 


«'. Józef hr. Potocki. Notatki myśliwskie 
z Indyj. (Kraków, nakł. antora, w wielkiej 
8-ce, str. 149). 

Jak z tytnłowej karty przekonać się mo- 
żma, dzieło, które mamy przed sobą, pisał 
nie literat, lub uczony z zawodn, czyli 
„mól“, spędzający swe życie przed binr- 
kiem i traktnjący rzeczy z książek i pa- 
pierzysków, teoretycznie, ale myśliwy, od- 
dający się z zamiłowaniem, z zapałem na 
wet knnsztowi łowieckiemu, którego arka- 
na wszelkie zbadał i przeniknął grunto- 
wnie, tem grnntowniej że nprawiając go 
dla rozrywki jako sport, miał sposobność 
jak najwszechstronniej go poznać. Ludzie 
tego rodzaju rzadko kiedy zawieszają 
strzelbę, aby imać się pióra; zmęczonemn 
trudami polowania, uśmiechają się za po- 
wrotem do domu błogie chwile „farniente“ 
i wstrętną bywa wszelka umysłowa praca, 
tembardziej, że nie posiadają tej mechani- 
cznej wprawy, którą nabywa się dopiero 
długiem, beznstannem pisaniem do druku. 
A szkoda, bo w kwestjach sportu nikt wy- 
rokować dokładniej nie umie od sportsmana, 
posiadaj o odrobinę daru wyrażenia swo- 
j ia. Nikt, bo — powtarzamy — pi- 
owy, choćby przedmiot teorety - 
posiadał najgruntowniej, nigdy nie 
zastosuje go praktycznie i praktycznych nie 
dokona doświadczeń w równej co sportsman 
mierze. Braknie mn na to czasu, sposobno- 
ści, często także środków. 


We Francji i w ogóle za granicą, z te- 
go powodn przyszło pomiędzy literatami a 
sportsmenami do kompromisu, podział pra- 
cy mającego na celu. Pewien kontygens 
tych ostatnich, gorliwie i systematycznie 
zajmuje się gałęzią literatnry, należącą do 
jego kompetencji. Dzięki temn, sportowe 
piśmiennictwo rozwija się tam na równi z 
innemi literatury poddziałami. 

U nas jednak leży ono do tej chwili od- 
łogiem. Rozmaite przyczyny dotąd po- 
wstrzymywały naszych sportsmenów od spró 
bowania swoich sił w kiernnku pisarskim, 
pomiędzy temi przyczynami znajdnjemy 
wrodzone lenistwo, nieufność w własny ta- 
lent, wreszcie także, a może głównie prze- 
sąd, że literatnra nie jest stosownem zaję- 
ciem dla ludzi bogatych i szlachetnie nro- 
dzonych. Jak gdyby po wsze czasy pióro 
nie było siostrą miecza i rycerskiego stanu 
przywiłejem! 

Józefowi hr. Potockiemn należy się po- 
chwała za to, że zrywa z tym zabobonem, 
jakkolwiek czyni to nieśmiało. Nie dowie- 
rzając swoim siłom, pierwszą swą próbę 
literacką wydał w zbyt ograniczonej liczbie 
egzemplarzy, aby mogła być mowa o edy- 
cji publicznej. Książka hr. P. kursować 
będzie wśród szczupłego grona przyjaciół, 
znajdzie się w kilku bibljotekach publi- 
cznych, przeciętny czytelnik z trudnością 
zdoła ją przeczytać, cóż dopiero nabyć dla 
swoich zbiorów. 

Nie trzeba zanadto ganić hr. Józefa 
Potockiego skromności, która zuiewoliła go 
do postąpienia ze swą książką w ten spo 
sób, tyle więc tylko o niej powiemy, że 
była przesadzoną. W książce bowiem no- 
szącej tytnł: „Notatek myśliwskich z In- 


NA. ZIEMI 
PIASTÓW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


20) 


(Ciąg dalazy). 


W listach dalszych coraz więcej było 
skarg na ludzi i ubolewań nad sobą, lecz 
obok tego mieściło się w nich także spo- 
ro serdeczności dla córki i zięcia. W ka- 
żdym z następnych potęgowała się ta ser- 
deczność ; okrzyków, komplementów i u- 
niesień bylo już w nich więcej, niż wier- 
szy, a gdy wreszcie gorąca milość dla 
dzieci, jej serce macierzyńskie po brzegi 
wypełniła, doniosła z zapałem, że Uk 
wkrótce do Trzcińca przyjedzie, bo bez 
Eleonory, jej męża i swoich wnucząt dlu- 
żej żyć nie może. Przy końcu listu był 
tym razem nawet przypisek, że Antosię 
także ściska serdecznie. 

Pani Eleonora bardzo się tą wiadomo- 
Ścią ucieszyla, tak samo Antosia. Odtąd 
dzieciom co chwila powtarzały, że babcia 
przyjedzie, służbie zaś wdrażały w pa- 
mięć, że pani hrabina, mimo serca bar- 
dzo dobrego, jest osobą trochę niecierpli- 
wą, należy przeto spelniać szybko każde 
jej polecenie, by nie potrzebowała się u- 
skarżać. 


Dzieci, mimo, iż wiedziały, że gdzieś 
tam jakaś babcia istnieje, słuchały teraz 
opowiadania o niej, jak o wilku żelaznym 
i to jedno, to drugie co chwila pytało, 
jak ta babcia wygląda i po co właściwie 
ona tu przyjedzie? Służba nie tyle była 
zaintrygowana, ile zaniepokojoua, gardero- 
biana bowiem, która pannę Antoninę przy- 
wiozła do Trzcińea, lubo, iż tylko trzy dni 
tu zabawiła, tyle przez ten czas różnych 
rzeczy naopowiadała im o pani hrabinie, 
że slugi teraz szeptały coś po kątach, a 
ilekroć przyszedl listonosz, zaraz pannę 
Autoninę zapytywały, czy „nieszczęście“ 
jest jeszcze daleko. 

Nie bardzo uradowanym był także p. 
Miliński. Wszakże ten nic nie mówił, 
tylko cierpliwie czekał. 


XIII. 


Na dzień przed przyjazdem hrabiny, 
(list, uwiadamiający o tym wypadku rado- 
snym, znajdował się już w Trzcińcu) p. 
Miliński o godzinie poobiedniej wyszedł 
najpierw w pole zobaczyć, jak przy żniwie 
robią, ztamtąd zwrócił się ku drodze, któ- 
ra do Komarowa prowadziła. 

Szedł z głową schyloną, zamyślony, 
jakby smątny. 

Młody to był jeszeze człowiek, ale nie 
wyglądał młodo. Skończył dopiero lat trzy- 
dzieści dwa, wszelako jego powierzcho- 
wność, ruchy, mowa były o wiele starsze. 
Wzrostu był miernego i dość szczupły ; 
oczy mial siwe, rysy wyraziste, wąsy i 


brodę trochę ryżawe. W ustach i spojrze- 
niu widać było energję, grube zaś fałdy, 
co mu się między brwiami układały, mó- 
wiły o życiu ciężkiem i cierpieniach, wśród 
których rychło dojrzał i postarzał się przed- 
wcześnie. 

Rodziców dawno stracil, ojca, gdy je- 
szcze był dzieckiem, matkę przed laty dzie- 
sięciu; odtąd był sam, w Wielkopolsce 
bowiem nie miał bliższych krewnych, je- 
dyny zaś brat matki mieszkał aż na Po 
dolu galicyjskiem i z tym rzadko się ko- 
munikowal. Widział go wszystkiego dwa, 
Czy trzy razy jeszcze ongi, gdy ten do 
Trzcińca przyjeżdżał siostrę odwiedzać, a 
pisywał doń tylko raz na rok z życzenia 
mi w dzień imienin. Tak samo i wujaszek 
gratulował mu regularnie na św. Hen- 
ryka. 

Popelniwszy wielki błąd z bndynkami, 
chcial w pierwszej chwili Trzciniec sprze- 
dać i przenieść się w inną okolicę. Od 
tego zamiaru odwiódł go jednak ks. Czy- 
żyk. Ten go przekonał, że ustąpienie z 
miejscowości, gdzie już prawie cała więk- 
sza własność była w ręku Niemeów, mo- 
globy być poczytywane za małoduszną de- 
zercję, której om, człowiek młody, pelen 
jeszcze sił i energji nie powinien się do- 
puścić. 

— Być może, że gdzie indziej byłoby 
panu przyjemniej, lepiej i spokojniej — 
tak proboszez mówił — lecz zechciej pa- 
miętać, że to twoja ojeowizna... Jak me- 
tryki kościelne Świadczą. już trzysta lat 
minęło od dnia, w którym pierwszy Mi- 


dyj*, wprawdzie znajdują się tu i owdzie 
usterki stylu i dostrzedz w niej można 
brak metody w nporządkowanin materjałn. 
Są to drobne wady, świadczące o tem, że 
dzieło pisał pisarz jeszcze nie wytrawny, 
ale bądź co bądź, rzecz cała napisana jest 
z werwą i w sposób interesujący opowiada 
fakta ciekawe i warte czytania. 

Hr. Józef. P., to początkujący polski 
Piotr Loti. Na równi z francuskim akade- 
mikiem lubuje się w egzotycznych opisach 
i sznka wrażeń nadzwyczajnych w fanta- 
stycznych przedsięwzięciach. 

Potomek niezwyrodniały polskich woja- 
ków, tęsknił widocznie za rycerskiemi roz- 
rywkami i wrażeniami wstrząsającemi, a 
nie mogąc ich znaleźć w ucywilizowanej i 
spokojnej Enropie, poszedł ich szukać na 
dalekim wschodzie, gdzie stawał oko w oko 
z groźnym tygrysem i chytrą panterą. 

I opowiedział z godną pochwały prosto- 
tą, daleką od zwykłej blagi podróżników, 
przygody swe łowieckie, przeplatając je 
szkicami o Indjach, opisem podróży w głąb 
gór, szczegółami, dotyczącemi jego osobi- 
stych stosnnków. — Z tych zaś luźnych 
wspomnień, ułożonych w formie pamiętni- 
ka, pisanego z dnia na dzień, wyłoniła się 
książka bardzo pięknie wydana, ozdobiona 
prześlicznemi fotografjami przez samego au- 
tora zebranemi, książka, którą czyta się z 
przyjemnością i z zajęciem i która wre- 
szcie budzi w czytelnikach ochotę do czy- 
tania nowych utworów młodego, pełnego 
Życia i fantazji autora. 

Na te nowe utwory czekamy, a mamy 
nadzieję, że nasze oczekiwanie nie będzie 
nadaremnem. Hr. J. P., który tak świe- 
tnie zaczął swoją „karjerę* literacką, nie 
wolno na jednej próbie poprzestać. W obec 
szeznpłej liczby podróżników, jaką Polska 
dotąd wydała, społeczeństwo ma poniekąd 
prawo żądać, aby ci, którzy życie swe po- 
święcają na przebieganie kuli ziemskiej, 
dzielili się z niem odniesionemi podczas 
wędrówek wrażeniami. 


Maurycy Mycielski. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Nakładem Zorzy wyszła broszurka 
p. M. Malinowskiego p. t.: „Jak sobie lu- 
dzie radzili w biedzie, jak doszli do ma- 
jątku i jak dobrobyt ogółn podnieśli*. 

A Dramat, p. t. „Koniec Sodomy“, na- 
pisany przez Sndermana, autora „Honora“, 
powiększyć ma w sezonie zimowym reper- 
tuar teatru Rozmaitości w Warszawie. 

A Panna Helena Zimajerówna, znana n 
nas z występów na scenie, zdobywa obe- 
enie względy publiczności lwowskiej. 

A W Brodach wyszło opowiadanie hi- 
storyczne Franciszka Szyndlera, prof. gimn, 
p. t. „Bolesław: Chrobry Wielki“. Antor 
poświęcił swą pracę młodzieży polskiej. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Wedłngę urzędowych pruskich 
źródeł, jest w państwie pruskiem Pola- 
ków około 2 miljony 800 tysięcy. Wscho- 
dnie Prusy mają mieszkańców 1,958.132, 
pomiędzy tymi Polaków jest 350.000. — 
Prnsy Zachodnie mają mieszk. 1 433.480, 
Polaków 470.000. — Pomorze ma miesz- 
kańców 1,521.211, Połaków 4000. — Wiel- 
kie Księstwo Poznańskie ma mieszkańców 
1,752.094, Polaków 890.000. — Ślązk ma 
mieszk. 4.223,807, Polaków 740000. — 
W ten sposób podają więc urzędowe źró- 
dła liczbę Polaków w państwie prnskiem 
na 2 454,000. Stosunek katolików Niem- 
ców przedstawia się według tych samych 
źródeł w następujący sposób: W Prusach 
Wschodnich jest katolików w ogóle 254,557, 
ponieważ Polaków jest 350,000, przypada- 
łoby, gdybyśmy wszystkich katolików do 
Polaków dołączyli, na protestanckich Pola 
ków Mazurów 95,443. — W Prusach Za- 
chodnich w ogóle 714,132; ponieważ Po- 
laków jest 470,000, na katolików Niemców 
przypada 244,132. — W Księstwie kato- 
lików 1,153.568; ponieważ Polaków jest 
890000, przeto katolików Niemców jest 
263.568. — Na Ślązku katolików 2,217 075, 
Polaków zaś 740,000; katolików Niemców 
1.477,075. — Ostatnia cyfra nie jest zu- 
pełnie dokładna, bo jest pewna ilość Pola- 


liński w Trzcińcu na świat przyszedł ; lud 
tutejszy zrósl się także z twoją rodziną, 
bez ciebie, panie, i jemuby tu było ciężko. 
Zresztą racz pan i to wziąć na uwagę, że 
tu jesteś jedynym polskim dziedzicem, 
który ideę naszą reprezentuje i jej broni, 
jeślibyś więc ustąpił, baron z Komarowa 
zostałby w tych stronach panem wszech- 
władnym. A 

— Ależ jabym Trzeińca nie sprzedał ani 
jemu, ani żadnemu innemu Niemcowi. 

— Choćbyś pan nawet tego nie uczy- 
nil, to wielkie jeszcze pytanie, czy nie po- 
myślalby o tem twój następca, zwlaszcza 
jeśliby się zniechęcił, o co tu nie trudno. 
Dlatego, panie Henryku, weź Boga na 
pomoc i dla d'bra, jeśli już nie swego, 
to kraju, zostań z nami! 

P. Miliński przestał się wahać. Myśl, 
która mu wśród zgryzot do głowy przy- 
szła, po słowach księdza natychmiast pierz- 
chła, bo czyż byłby w stanie wyzuć się z 
majątku familijnego i porzucić zakątek, w 
którym tylko on jeden cały naród repre- 
zentował? Zaiste, tego nie popelniłby za 
żadne skarby Świata, 

Nastąpił wyjazd do wód, zkąd żonę 
przywiózł. 

Żenił się nie dlatego, by posiąść ko- 


ków protestantów przedewszystkiem w po- 
wiecie namysłowskim. 


KURIER GDAŃSKI. 


* Z Polaków przybyli na katolicki wiec 
do Gdańska między innymi p. hr. Siera- 
kowski, Hektor hr. Kwilecki, który ma 
przewodniczyć polskiemn zebraniu, posło- 
p. Roman Janta-Połczyński z Żabi- 


wie: 
czyna, mecenas dr. Dziembowski z Pozna- 
nia i inni. Uroczystość powitania rozpo- 


częła się odśpiewaniem przez chór z mu- 
zyką hymnn po niemiecku: „Bracia zje- 
dnoczciesię w Chrystusie*. Hr. Hektor Kwi- 
lecki w krótkich słowach wyraził po nie- 
mieckn pozdrowienie w imienin archidje- 
cezji gnieźnieńsko -poznańskiej i zapewnił, 
że w kwestjach wiary św. jesteśmy jedni 
z katolikami-Niemcami. 

Wiec podzielił się na następnjące sekcje: 
1) dla kwestji socjalnej, której przewodni- 
czącym wybrano posła ks. Hitzego ; 2) dla 


misji, której przewodniczącym wybrano ma- 
jora Rochowa z Drezna; 3) dla sztnki i 
prasy, której przewodniczącym wybrano hr. 
Adama Sierakowskiego z Waplewa ; 4) dla 
spraw szkolnych: przewodniczący poseł dr. 
Porsch z Wrocławia; 5) dla spraw stowa- 
rzyszeń * przewodniczący radca legacyjny, 


Koehler. 
KURIER WARSZAWSKI. 


* Ostatnia nlewa, jaka nawiedziła mia- 
sto, wykazała, iż liczba dotychczas zbndo- 
wanych kanałów burzowych jest niedosta- 
teczną. Skntkiem tego, zarząd kanalizacji 
zamierza przyspieszyć ich bndowę. Najpo- 
trzebniejszemi okazują się kanały przez 
ulicę Marjensztat i od dzielnicy staromiej- 


skiej do Wisły. 


KURJER WIEDEŃSKI 


* Z Marjenbadn donoszą o następującym 
smutnym wypadkn: Przed kilku dniami 
przytrzymano jednego z gości tntejszych 
w chwili, gdy pewnej damie wyciągnął sa- 
kiewkę z pieniędzmi z kieszeni  Pokazało 
się, że człowiekiem tym jest niejaki Juljan 
Haberfeld, który od trzech tygodni bawi 
w  kąpielach marjenbadzkich.  Haberfelda 
aresztowano natye miast, a ponieważ kn- 
racjnszom giuęły rozmaite prz edmioty, za- 
rządzono rewizję w jego mieszkaniu i zna- 
leziono rzeczywiście mnóstwo skradzionych 
rzeczy. Haberfeld twierdził, że te przed- 
mioty kupił, w co jednak w obee świeżo 
popełnionej kradzieży, trudno nwierzyć 
Na drngi dzień rano, dozorca więzienny, 
wszedłszy do celi, zastał tylko trupa Hna- 
herfelda, który powiesił się w nocy na 
chnstce od nosa. Przed udaniem się na 
spoczynek, Haberfeld rozpaczał mceno, wo- 
łając: „Cóżem uczynił, biedna moja żona, 
biedne dzieci!“ Wieczorem wysłał kartę 
korespondencyjną do żony, w której opisał 
jej całe zajście, tłómacząc się tem, że kra- 
dzież popełnił w przystępie chwilowego 
obłąkania. Zonę nieszczęśliwego zawiado- 
miono telegraficznie o samobójstwie jej mę- 
ża. Dzienniki wiedeńskie donoszą, że Ha- 
berfeld pochodził z bardzo zacnej, bogatej 
rodziny z Oświęcimia, w młodości spędził 
kilkanaście lat na studjach w Niemczech, 
a w końcn powróciwszy do krajn, założył 
na własną rękę fabrykę. Nieszczęśliwy, 
który w Białej miał wielki handel, był bar 
dzo majętny, miał lat 50 i zostawił ośmio- 
ro dziecł. 


KURJER PRASKI. 


* Ruch na wystawie zmniejsza się; w 
poniedziałek zwiedziło ją 4.800 osób. Od 
czasn ctwareła wystawy nie było dnia, w 
którymby tak mała była liczba zwiedzają- 
cych. Ogółem zwiedziło wystawę 1 miljon 
650 tysięcy osób płacących wstępne. 

* Na przyjęcie Czarnogórców czynią Cze- 
si przygotowania. W celn tym ntworzył 
się osobny komitet. Co się stanie z pienię- 
dzmi zebranemi dla Czarnogórców przez 
Czechów, mają Czarnogórcy sami rozstrzy- 
gnąć. 

* Naszincowi ołomunieckiemn donoszą ze 
Słowacji, że rząd madziarski odmówił sło- 
wackiemn towarzystwu śpiewackiamu w Ti 
sowen zatwierdzenia statutów, a na peten- 
tów nałożył karę 6 złr.! Również wzbra- 
nia się rząd madziarski „Domu Narodowe- 
mu* w św Marcinie (stolicy Słowacji) n- 
udzielić konsensn sprzedawania napoi, wsku- 
tek czego słowaccy akcjonarjnsze narażeni 
są na znaczne straty materjalne. 


KURIER PETERŚBU?SKI 
| * Dzienniki podają w formie pogłoski, 
iż wkrótce przybyć ma do Kronsztadtu 
oprócz eskadry hiszpańskiej, złożonej z sze- 
ściu pancerników, również eskadra amery- 


teczną podporę. Jeźli kto, to on, miesz- 
kający tn, jakby na pustyni i wśród nie- 
przyjaznych warunków, potrzebował du- 
ary, coby go rozumial», serca, coby w 
takt z jego sercem bilo, rozumu, któryby 
jego rozumowi zawsze z pomocą spieszył. 
Gdyby mu kto wtedy był powiedzial, że 
ta Śliczna istota, gdy wyjdzie ta niego, 
nie ziści wszystkich jego marzeń, to jak- 
kolwiek bardzo ją kochal, byłby natych- 
miast z Marienbadu wyjechał, by jej wię- 
cej nie widzieć. Zahartowany w pracy i 
w walce z przeciwnościami, zbyt poważ 
nie zapatrywał się na życie, na jego po 
trzeby, obowiązki i cele, iżby dla dogo- 
dzenia swej namiętuości, mógł był calą 
przyszłość na kartę stawiać. 

Czy Eleonora ziściła jego marzenia ? 

W pierwszych miesiącach, jak wiemy, 
tak był odurzony szczęściem, które osią- 
gnął, że o tem nie myślał. Zresztą rozu- 
miał, że osobę, jak ona, młodą i od dzie- 
cka wśród samych przyjemności życia 
wychowana, musiało w Trzcińcu spotkać 
rozczarowanie. Nie tego spodziewala się, 
co znalazła. Jak dotąd, żyła ciągle wśród 
gwaru uajwiększego, teraz ujrzała się w 
miejscowości cichej, głuchej, nndnej. Hen- 
ryk to rozumiał i dlatego wcale się nie 


bietę młodą, piękną, rozumną, którą za | dziwił, że czoło młodej kobiety było w 
ideal poczytywał, a którą ukochał całą | początkach lekko zasępione. Aby chmury 


potęgą duszy wrażliwej i serca dotąd nis- 
zepsutego; on stokroć więcej w tej myśli 
zawiódł ją do oltarza, że w przyszłej ży- 
cia towarzyszce spodziewał się mieć ko- 
chającą żonę, wierną przyjaciólkę i sku- 


rozwiać, spełniał więc każde jej pragnie- 
nie, wierzył bowiem, że to nie długa po- 
trwa i ona przywyknie do nowych życia 
warunków. 

Tak mijały miesiące, wazakże ku wiel- 


kańska, złożona z dwóch korwet i kano- 
nierki. 

* Po ukończeniu odbywającego się obe- 
cnie międzynarodowego kongresn kolejowe 
go w Brukseli odbędzie się zjazd przed- 
stawicieli wszystkich kolei w Rosji, celem 
wypracowania ogólnej konwencji dla rnchn 
pasażerskiego na kolejach i roztrząśnięcia 
nchwał, powziętych na kongresie. W liczbie 
tych uchwał ważne znaczenie ma sprawa 
obniżenia ceny biletów dla o'ób przyjeżdża- 
jących z jednego państwa do drngiego i 
wprowadzenia biletów powrotnych. 


KURJER RZYMSKI. 


* We Frascati, pod Rzymem, odbyły się 
temi dniami uroczystości, poświęcone sie- 
dmiowiekowej rocznicy założenia tego mia- 
steczka na miejscu starożytnego Tusculum, 
zniszczonego w rokn 1183 przez Rzymian, 
przy pomocy knechtów cesarza Henryka IV. 
Dnia 16 sierpnia, po nabożeństwie odśpie- 
wano „Te Denm* w kościele katedralnym, 
a w odwieczerzu odsłoniono pamiątkowy. 
lapidarny napis na placu i puszczono całe 
stado wędrownych gołębi z kartkami na 
szyjach, donoszącemi o obchodzie. W tym 
samym dniu wykonany został przez pięć 
orkiestr razem, nowy marsz braci Panizza, 
p. t.: „Tuscolo*, a wieczorem w willi Tor- 
lonia odbył się koncert, łamane sztnki, wy- 
ścigi i tombola. Potem całe miasteczko 
wspaniale oświetlono, a osobliwie „duomo“, 
czyli farę i ratusz, nczniowie zaś szkół 
gminnych wykonali serenadę. Wyszedł też 
nnmer okolicznościowy, z pięknemi drzewo- 
rytami, historycznemi i topograficznemi opi- 
sami i planem cycerońskiego Tusculnm. 


KURJER AZJATYCKI. 


* Korespondenci do gazet angielskich 
zapewniają, iż inteligencja japońska doma- 
ga się, aby protestantyzm ogłoszono w Ja- 
ponji za religję państwową. Kwestję roz- 
strzygnąć ma niebawem sam Mikado. 


ROZMAITOŚCI 


Wyprawa naukowa na Spitzberg przy- 
była na pokładzie parowca Amely do Ham- 
merfest, zkąd kapitan Bade telegrafował, 
co następnje do Bremy:  „Powróciliśmy 
szczęśliwie, zwiedziliśmy wyspę Niedźwie- 
dzią, eałą zachodnią stronę Spitzbergn, do- 
tarliśmy do 80 stopnia szerukości półno- 
enej; tam wielkie lody zmusiły do odwro- 
tn. Na pokładzie wszyscy zdrowi, okręt, 
machina, w największym porządku* 

Nieprawdopodobna podróż. Dwóch ma- 
rynarzy amerykańskich Wiljam Andrews i 
Josiah Lawlor, założyli się, iż przepłyną 
ocean Atlantycki w zwykłych łodziach ra- 
tunkowych, mających mniej więcej 15 stóp 
dłngości. Mniemano z początku, iż wiado- 
mość była zwykłą kaczką dziennikarską, 
wyrosłą na gruncie sezonu ogórkowego, 
aliści okazało się, iż pogłoska była pra- 
wdziwą. Około dnia 29 czerwca śmiałkowie 
ci wsiedli w Bostonie na łódki i rozwiną- 
wazy żagle, puścili się w podróż. Pierwszy 
przybywający do Enropy miał otrzymać 
puhar srebrny i 5000 dolarów w gotówce. 
Jakoż przed kilkn dniami łódka Lawlora 
wpłynęła do portu w Land End w Anglji. 
Obawiano się o los drugiego marynarza, 
obawy jednak okazały się płonne, z Antwerpji 
bowiem donoszą pod d. 27 z. m.: „Dziś 
w południe zawinął do po tu naszego stea- 
mer angielski „Elbruez,* idący z Baltimo- 
re. Parowiee ten zabrał na morzn pomię- 
dzy 47 stopniem północnej szerokości i 25 
stopniem wschodniej dłngości łódkę, kiero- 
waną przez jedcego człowieka“. Cndem tyl- 
ko kapitan Andrews ocalał. Aby dać miarę 
niebezpieczeństw, jakie mu zagrażały, po- 
wiedzmy tylko, iż w drodze szalejąca bu- 
rza przewróciła mu łódkę do góry dnem. 
Kapitan wpadł w morze, dopłynął jednak 
do swej wątłej łupiny i usiadł na niej, jak 
na konin. Przez trzy dni szalała burza, 
podczas której Andrews musiał ustawicznie 
oganiać się rekinom, które chciały z nim 
bliższą zawrzeć zn'jomość Po trzech dniach 
dopiero, gdy morze uspokvilo się nieco, 
kapitan przywrócił łódkę do normalnego 
stann i popłynął dalej. W przygodzie je. 
dnak stracił wiele artyknłów żywności, tak, 
iż zginąłby bez wątpienia wśród oceanu, 
gdyby go parowiec angielski nie był 
spotkał i przyjął na pokład. Kapitan An- 
drews nie po raz pierwszy odbywa tak 
szalona podróże. W roku 1878-ym prze- 
płynął on ocean ze swym bratem na łódce 
„Nantilns,* liczącej 19 stóp długości. 


kiemu jego zmartwieniu, zmiana na lepsze 
jakoś mie następowała. Wprawdzie jej 
czoło nie było więcej zasępione, za to 
wyraz calej twarzy zrobił się taki poważ. 
ny i zimny, że mąż patrząc na nią, nieraz 
myślał, ażali nie było lepsze dawniejsze 
niezadowolenie, które z czasem mogło 
pierzchnąć, od tego spokoju, pod którym 
zdawał się ukrywać chłód niezmierny, wie- 
cznie jednakowy. 

Gdy sobie przypomniał, jak Eleonora w 
Marienbadzie wyglądała, to niestety nie 
mógł nie przyznać, że teraźniejsza jej fi- 
zjognomja była więcej, niż kiedykolwiek, 
do ówczesnej podobna. Spokój i powagę, 
te cechy wybitne piękności klasycznych, 
widział zawsze na jej twarzy, lecz wtedy 
ona się przynajmniej niekiedy uśmiechała, 
ożywiala, nawet umiała być zalotną; prze- 
ciwnie dziś, wszystko to gdzieś zniknęło, 
zostały zaś jedynie przymioty bogiń gre- 
ckich, piękne wprawdzie jak sztuka, lecz 
i zimne jak marmur, z którego mistrze 
kuli Minerwy i Djany. 

Gospodarstwa mie lubiła, nawet go uni- 
kala. Ogródek kwiatowy tylko o tyle ją 
interesował, o ile sama mogła zeń korzy- 
stać. Zerwała ten, lub ów kwiat, wetknęła 
go we włosy i szła dalej, nie zwracając 
więcej uwagi na żywe kobierce, któremi 
mąż kazal ogródek zaścielić, by wśród 
kwiatów powodzi jego bogini tem piękniej- 
sza się wydawala. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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MY" Prosimy o wczesne odnowie- 
nie przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 złr. — ct. 
Kwartalnie . . 8, — „I 
Półrocznie 0 „ —P 
Rocznie . . . . 4% , —, 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — ,„ 15, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie A złr. 35 ct. 
Kwartalnie 4, —, 
Półrocznie . 8 , —, 
Rocznie „.A6 „, — 3; 
W Niemczech: 
Kwartalnie 4 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . 5 złr. 90 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 

BĘ Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t.: 
„Na ziemi Piastów“. 

BĘ” Nowi kwartalni abo- 
nenci otrzymają również bez- 
płatnie: „Baśnie ludu polskie- 
go* przez Mikołaja Rybowskie- 
80, z 10 ilustracjami J. Kruszew- 
skiego. 

BẸ- Nowi pólłroczni i roczni 
abonenci otrzymają także bez: 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


Kronika miejscowa. 


seman 


Kalendarz. Dziś: śś. Bronisławy i I- 
zabelli, królowej; jutro: św. Rozalji, 
panny. 


Rocznice. Dnia 3 września 1769 roku 
Moskale opuszczają Kraków, który zajmo- 
wali jako sprzymierzeńcy (!?) Polski, 


Brak subordynacji bywa zawsze przy- 
czyną niepowodzeń wojennych, A u nas, 
zwłaszcza w roku 1863, niestety często się 
pejawiał. Pod dowództwem Skowrońskiego 
znajdował się liczny oddział powstańców w 
Łęczyckiem. Dnia 3 września 1863 zuata- 
kowany prziz Moskali pod Strykowem, był 
bliskim stanowczego zwyc ęztwa, bo kosy- 
nierzy i jazda zabrali Moskalom arma- 
ty. Moskale już się cofali, gdy lewe skrzy- 
dło powstańców zamiast spełnić rozkaz i 
uderzyć na nciekających, odmówiło posłu- 
szeństwa i samo ustępować z pola bitwy 
zaczęło. Wówczas Moskale nabrali otuchy, 
prędkim zwrotem zajęli miejsce naszego 
lewego skrzydła i we flanki powstańców 
uderzyli. Powstało zamięszanie, armaty 
zdobyte Moskale odebrali, oddział zrazu 
zwycięzki, teraz cofać się musiał. 


Rozpoczęcie nowego roku szkolnego. 
Dziś, o godzinie 8 rano, odbędzie się w 
kościele św. Anny uroczyste nabożeństwo 
na cześć rozpoczęcia się roku szkolnego. 
Po Mszy św. wygłoszonem będzie kazanie. 
zachęcające młodzież szkolną do pracy. Le- 
keje rozpoczną się jutro. 

Posiedzenie Rady miejskiej, zapowiedzia- 
ne na dzisiaj, dla braku kompletu odłożo- 
nem zostało do przyszłego tygodnia. 

Panna Marja Piechocka, była uczenni- 
ca tut. seminarjum nauczycielskiego żeń- 
skiego, która następnie w Paryżu odby- 
pe: dłułpzy ozas nanki a hotin 
Lambert i w Sorbonie, gdzie odzuaczoną 
została medalem i dyplomem uznania, przy: 
była do Krakowa i pragnie poświęcić się 
kształceniu młodych Polek. Panna Marja 
Piechocka posiada wybornie język francu- 
ski i angielski i nie wątpimy, że młoda, 
a tak bardzo ukształcona ta siła, znajdzie 
w mieście naszem poparcie, na które ze 
wszech miar zasługuje, 

P. Stanisław Mirecki, znany nauczyciel 
śpiewu, na życzenie wielu osób, pragnących 
kształcić się w Kpiewie, udzielać będzie, 
począwszy od września b. r., lekcje zbio- 
rowe śpiewu solowego w swojem mieszka- 
nin przy ulicy Łobzowskiej, w domu Wgo 
Beringera pod 1. 10 a. I. piętro. 

P. Mirecki posiada ustaloną reputację, 
którą sobie zdobył kilkonastoletnią prakty- 
4, opartą na rzeczywistych atudjach od 
YWanych rok rocznie w Medjolanie, w 
słynnej szkole śpiewu profesora Lamper- 
tego, Praktyka nauczycielska p. Mireckie 
Eo datnje się od jesieni, w którym to cza- 
Bie ministerstwo oświaty mianowało go 
nauczycielem śpiewu solowego W bytej 

ule muzycznej, poczem w roku 1878 
otrzymał od warszawskiego konserwatorjum 
Muzycznego patent I klasy do wyższego 
Ształcenia w śpiewie, ważny na całe pañ- 
Btwo rosyjskie. 


BE 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
korzystniejszemi warunkami 


O metodzie p. Mireckiego, nader pochle- 
bnie świadczy prof. Fr. Lamperti, gdy bo- 
wiem wezwany został przez redakcję „Echa 
Muzycznego Warszawskiego“, do udzielenia 
swego zdania co do metody śpiewu, o co 
toczyły się spory w miejscowych pismach, 
w odpowiedzi wskazał p. Mireckiego, jako 
najlepiej z jego metodą obznajomionego. 

Z uczennie p Mireckiego poświęciły się 
zawodowi sceenicznemu panny: Mecenseffy, 
Ćwiklińska (Bałueka), Czesznak, Prylińska 
(Stolzman) i Ostaszewska (Antonietti), tu- 
dzież panowie: Fuchs, Józefczyk i Wo- 
łoszko. 

Kierownictwo ćwiczeń gimnastycznych 
w Tow. „Sokół* objął z dniem dzisiejszym 
nowo mianowauy naczelnik p. Kazimierz 
Haczewski. 

P. Edmundowi Rygierowi, artyście tea- 
tru krakowskiego, udzieliło Namiestnietwo 
pozwolenia, na przeciąg jednego roku, na 
urządzanie wieczorków dramatyczno-humo- 
rystycznych w Galicji, z wyjątkiem Lwowa 
i Krakowa. 

P. dr. Schaitter, zaszczytnie znany le- 
karz miejski, prosi nas o zaznaczenie, że 
zwłoki Temerli Wienerowej, zmarłej wsku- 
tek wypadnięcia z wózka w drodze ze 
Swoszowice, zostały wskutek jego pozwole 
nia przeniesione z mieszkania do trupiarni, 
gdzie dotąd pozostają. Pogrzebanie ich na 
stąpi w czasie odpowiednim, stosownie do 
przepisów ustawy. 

Komisja informacyjna (lekcyjna) Towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy uczniów uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, zawiadamia in- 
teresowanych, iż poleca z grona uczniów 
uniwersytetu: uzdolnionych koreperytorów, 
korespondentów, pisarzy, guwernerów, tak 
w miejscu jak i na prowincję, zaręczając 
za kwalifikacje poleconych osób. Informacyj 
i wyjaśnień udziela się bezinteresownie. 
Adres: „Bratnia Pomoe*. Kraków, Colle 
gium Novum. Godziny urzędowe od 11—12 
rano. d 

Jednodniowa bastówka. Zarówno publi- 
czność, jak i władze zaskoczone zostały 
wczoraj nieobecnością fjakrów na mieście. 
Z ust do ust obiegały wprawdzie słowa: 
strejk! strejk! — nikomu jednak na razie 
przez myśl przejść nie mogło, że to była 
bastówka właścicieli fjakrów, nie zaś wo- 
źniców, którzy, jak to weszło w modę, urzą- 
dzają sobie strejki po większych miastach. 
Ponieważ piękna zabłysła nam pogoda— „a- 
normalna* ta bastówka wczorajsza nie da- 
ła się we znaki mieszkańcom Krakowa; 
przejezdni tylko słusznie utysktwali na u- 
trudnioną komunikację pomiędzy dworcami 
kolejowemi a miastem i okolicznemi miej- 
scowościami, Powodem bastówki, jak nas 
objaśniło wielu pp. właścicieli fjakrów, było 
wprowadzenie w życie cennika jazdy do 
miejscowości po za rogatki m Krakowa, u- 
stanowionego bez współudziału krak. Sto- 
warzyszenia doróżkarzy, oraz niepropor 
cjonalność taksy do niektórych miejscowo- 
ści, jak: Swoszowice, Kopiec Kościuszki, 
Bielany-klasztor, Panieńskie Skały, Tor 
wyścigowy. 

Przedwczoraj o godzinie 8 wieczorem, 
zgromadzili się wszyscy właściciciele fja- 
krów do lokalu Stowarzyszenia „Zgoda,* 
gdzie po długich dyskusjach postanowione 
wysłać prośbę do Namiestnietwa o podwy 
żkę taryfy zarogatkowej, a do czasu nadej 
ścia rezolucji ze Lwowa nie wysyłać poja- 
zdów na miasto; to ostatnie też wczoraj 
uskuteczniono. Przybyłe rano przed dwo- 
rzec kolejowy doróżki, zostały przez ba- 
stujących zmuszone do powrotu, a przyby- 
wający koleją do Krakowa, z pomocą całej 
roty posłańców publicznych i posługaczy 
kolejowych, dostawiali bagaże do domu. W 
mieście zaległa cisza, gdzie niegdzie tylko 
rozlegał się turkot kół prywatnego ekwi- 
pażu lub sygnały woźniców tramwajowych. 
Magistrat, Starostwo i Dyrekcja policji, do- 
kładały wszelkich starań, ażeby w zgodny 
sposób nakłonić właścicieli doróżek, do za- 
niechania bastówki krzywdzącej mieszkań - 
ców Krakowa. PP. Właściciele fjakrów, 
atoli, pomimo przemówień p. dyrektora po- 
lieji dra Korotkiewieza, pomimo przedsta: 
wień komisarzy policyjnych pp. dra Ryn- 
kiewicza i Kostrzewskiego, uczynić tego nie 
chcieli 

Władze miej cowe, niemające prawa zmie- 
niać postanowień władz wyższych, widząc 
nieprzełamany opór właścicieli fjakrów, ze 
względu na wygodę publiczności, sprowa- 
dziły d różkarzy z Kazimierza i właścicieli 
bryczek z Podgórza do Krakowa, oraz po: 
zwolono włościanom, wożącym w dni świą- 
tee ne Krakowian w okolice, korzystać Z 
prawa wożenia gości na kolej i z koleji do 
miasta. P. Prezydent miasta odniósł się ró- 
wnież do naczelnika straży ogniowej p. 
Eminowicza z poleceniem, jeżeli to mo- 
żliwe, wysłać kilka bryczek lub powozów 
prywainych, do których zaprządzby się da- 
ły konie magistrackie. Naczelnik wywiązał 
się doskonale z powierzonego mu polecenia, 
gdyż w przeciągu jednej godziny sześć 
wspaniałych ekwipaży, powożonych przez 
Żołnierzy straży ogniowej, kursowało po 
mieście a przed wieczrem było już ich 10. 

Jednocześnie Dyrekcja policji, celem za- 
pobieżenia ewentualnym ekscesom włóczą- 
cej się po mieście bez z»jęcia czeladzi fja- 
kierskiej, odwołała z ćwiczeń w strzelaniu 
na Woli, oddział e. k. straży polieyjnej, 
który pod komendą kapitana Golachow- 
skiego, w pełnym rynsztunku skonsygno- 
wany został w koszarach. Również dyre- 
keja policji nałożyła na dwudziestu kilku 
właścicieli doróżek grzywnę 100 złr. na 
każdego, za nieodpowiedzenie obowiązkom, 
do których statutem są obowiązani. 


Właściciele fjakrów postanowili uspra- 
wiedliwić się wobec publiczności i w tym 
celu wydrukowali odezwę ; „takowej jednak 
nie zezwoliła polieja razlepić. W odezwie 
tej twierdzą właściciele doróżek, iż ceny 
taryfy za rogatki miasta 84 tak nizkie, że 
bez dotkliwych strat zastosować sig do nich 
nie mogą. Dalej piszą, że postanowili udać 
się do Trybunału administracyjnego Z Za- 
żaleniem, co do ustanowienia tejże taryfy, 
lecz magistrat nie zgodził się na odrocze- 
nie taryfy. Gdy prośba odrzneoną zostałą, 
przeto nważają się za zmuszonych wstrzy- 
mać wyjazd na miasto pojazdów do nieo- 
kreślonego czasu. Dalej twierdzą fjakrzy 
w odezwie, że Rada miejska, uchwaliła 
taryfę dla miejscowości po za okręgiem 
miasta, a uawet w iunej prowincji (Galieji) 
leżących. 

M A nie obeszła się bez zaburzeń 
i komicznych epizodów. Oto na Kazimie- 


Kantor wymiany (li c. 


KURJER POLSKI, dnia 3 września 1891 r. 
Am O BEM MÓJ 


rzu, zebrała się gromada podpiłych woźni- 
ców dor$żkarskich, dyskutujących głośno, i 


odgrażających się wywołaniem skandalu. 
Gromada ta wybierała się pójść na Pod- 
górz, w celu podbuntowania tamtejszych 


fjakrów. Policja, widząc to awanturnicze u- 
sposobienie, aresztowała sześć osób, które 
dopiero po wytrzeźwieniu zostały wypu- 
szczone na wolność. Na rogu ulicy Karme 
lickiej w pobliżu plant, zmusili woźnice 
jakiegoś fjakra żyda do powrotu do domu. 
Po południu zaś, korzystając z kursujących 
bryczek podgórskich , wynająwszy takowe, 
jeździli sznurem po mieście, a także na ro- 
gu ulicy Szpitalnej i na Stradomiu prze- 
wrócili bryczki kursujące po mieście, a na 
leżące do fjakrów z Kazimierza. 


O godzinie 8 wieczorem dowiedzieliśmy 


się, że bastówka, dzięki przeprowadzonym 
pertraktacjom władz 
cyjnych z właścicielami fjakrów, zakończy 
się częściowo, t. j. iż pewna liczba poja- 
zdów wysłaną zostanie na miasto. 
puie zaś, około godziny 10 wieczorem, kil- 
kunastu pp. właścicieli fjakrów, na inter- 


magistrackich i poli- 
Nastę- 


pelację z naszej strony oświadczyło, że 
wszyscy wyślą na miasto swoje pojazdy w 
dniu dzisiejszym, nie chcąc narażać publi- 
czności na niewygody komunikacyjne. Co 
do utrzymania jednak nadal prawidłowego 
ruchu, zależeć to będzie od przyrzeczonego 
rozpatrzenia cennika jazdy, oraz od umo- 
rzenia kar porządkowych nałożonych za 
bastówkę. 

Dziś przeto od wczesnego rana pojazdy 
fjakierskie poczęły napowrót uwijać się po 
mieście. 

Ruch ludności m. Krakowa przedstawiał 
się w ubiegłym tygodniu w następujący 
sposób: Małżeństw zawarto ogółem 6 — (5 
zawarto w kościele rzymsko-katolickim a 1 
w gminie izraelickiej). Urodzeń było 48, w 
tej liczbie 31 chłopców a 17 dziewcząt. Z 
rodziców wyznania rzymsko-katolickiego u- 
rodziło się 37, z rodziców wyznania moj- 
żeszowego 11 dzieci. Nieżywo urodzonych 
było 3. Skonów było 51, a mianowicie: na 
dławicę i błoniecę zmarło 8 osób, na krztu- 


siec L na gruźlicę 11, na zapalenie płuc 
3, śmierć przypadkowa była 1; pozostała 


jezba osób zmarła przeważnie wskutek 


chorób narządu oddechowego. — Mężczyzn 
zmarło 22, a kobiet 29. 


dach miasta zmarło 16 osób, w szpitalach 


W trzech obwo- 


20, a osób zamiejscowych, przybyłych na 


kurację do Krakowa 15, 


W obronie moralności. Bardzo słuszne 


rozporządzenie wydał magistrat m. Krako- 


wa w kwestji powstrzymywania nieupraw- 
nionych stręczycieli, sługi bowiem otrzy- 
mują od tychże miejsca najczęściej nieod- 
powiednie dła chrześcjanek, co szerzy de- 
moralizację. 

W tym celu magistrat odniósł się do 
dyrekcji policji z prośbą aresztowania o- 
sób trudniących się stręczeniem bez odpo- 
wieduiego pozwolenia; zabroniono również 
uprawnionym stręczycielom używania do 
pomocy pośredników, zwanych „nagania- 
czami*. Orzeczenie magistratu, odnoszące 
się do tych ostatnich, nie jest jeszcze pra- 
womocnem, wskutek rekursu, wniesionego 
przez biura stręczeń do namiestnietwa. 

Krakowskie ochotn. Tow. ratunkowe 
przesyła nam następujące trzecie sprawo- 
zdanie miesięczne za sierpień: W ciągu 
sierpnia b. r. udzieliło Towarzystwo pomo- 
cy 6i razy, t. j. we dnie 40 razy, w no- 
cy 21 razy. W szczególności zaś w nastę- 
pujących przypadkach: w nagłych zasła- 
bnięciach (omdlenie, epilepsja, r.oród it. d.) 
23 razy; w uszkodzeniach eislesnych (zła- 
manie kości, zranienie, ukąszenie, przeje- 
chanie i t. p.) 34 razy; przy usiłowanych 
samobójstwach 4 razy. Interwencja lekar- 
ska okazała się 7 razy potrzebną. Prze- 
niesienia chorych, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, do domu lub zakładów leczniczych, 
uskuteczniono 16 razy. Do pożaru wyjeż- 
dżano 2 razy. 

Pokąsanie. Wczoraj przed południem, 
pies niewiadomego właściciela, pokąsał 6-1e- 
tniego Piotra Łętę w prawą rękę. Przy- 
prowadzonemu przez matkę chłopeu do Sta- 
cji ratunkowej, udzielono odpowiedniej po- 
mocy. Psa należałoby odszukać i oddać 
pod nadzór weterynarji, w celu przekona- 
nia się czy zwierzę nie jest dotknięte wście- 
klizną. 

Atak apoplektyczny. Wczoraj o godzi 
nie 7-mej rano zawezwano pogotowie Stra- 
ży ratunkowej, do jakiegoś człowieka, bez 
przytomności leżącego na plantach w po- 
bliżu kościoła OO. Reformatów Pogotowie 
przybywszy na miejsce, poznało w chorym 
p K., djetarjusza, który uległ nagłemu a- 
takowi apoplektycznemu. Pogotowie od- 
wiózłszy chorego do domu, tam mu dopiero 
udzieliło pierwszej pomocy a wiedząc, że 
choremu już nie grozi żadne niebezpieczeń- 
stwo, odjechało, polecająe zawezwać lekarza 
do chorego. 5 1 

Do Stacji ratunkowej zgłosił się wezo- 
raj po południu, doróżkarz Szczepan Biele- 
cki, z prośbą o opatrzenie mu lewej ręki 
skaleczonej silnie od uderzenia kopytem 
końskiem. Doróżkarzowi po opatrzeniu rany, 
polecono leczyć się w domu. l 

Nieszczęśliwy wypadek. Wczoraj przed 
południem w Łagiewnikach przewróciła się 
fura naładowana deskami i ciężarem swym 
przygniotła postępującego obok, robotnika 
Grzegorza Olasę. Wydobyty z pod wożu 
Olasa, z silnemi obrażeniami ciała, został 
odwieziony do właściciela składu drzewa 
Rachem Birnbauma na ulicę Starowiślną 
l. 32. Tu dopiero wezwano pomocy Straży 
ratunkowej, która w kilka minut przybyła 
na miejsce i po opatrzeniu miejsce obrażo - 
nych, odwiozła Olasę do szpitala św. Ła- 
zarzą, 

Pożar. Na ulicy Pijarskiej 1. 11 na I 
piętrze, wskutek nieostrożności sługi, zapa- 
liła się wezoraj o godzinie 12-ej w mie- 
szkaniu p. Malickiego, terpentyna rozpu- 
szezona do zaprawienia podłogi, która eks- 
plodując, wysadziła prawie wszystkie szyby 
w oknach pokoju nawiedzonego ogniem. 
Ziawezwane pogotowie Straży ogniowej przy- 
bywszy na miejsce, zastało jnż ogień uga- 
szony przez mieszkańców, ograniczyło się 
więc tylko na re™ zji domu. Przekonawszy 
się, że już żadne uieszkańcom nie grozi 


niebezpieczeństwo, powróciło pogotowie do 
koszar. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek: 3 września, Potop, obraz 
historyczny w 5aktach z powieści Henryka 
Sienkiewicza. 

W piątek, 4 września: Pan Wołodyjow: 
eki, komedia w 5 aktach z powiesci Hen- 
ryka Sienkiewicza. 


Ostatnia poczta. 


Cilli 2 września. Wczoraj o godz. 7 
wieczorem odjechał Cesarz na manewry do 
Schwarzenau, wśród hucznych okrzyków 
zgromadzonej ludności i dźwięków hymnu 
ludowego. Odpowiadając na przemowę 
burmistrza, dziękował Cesarz powtórnie 
za mile przyjęcie, które Świadczy o wier- 
nem przywiązaniu miasta do domu cesar- 
skiego 1 wyraził nadzieję, że skoro je- 
szcze raz przybędzie, nie znajdzie zmiany 
w nczuciach ludności miasta. Cesarz o- 
Świadczył, że cieszy się, iż o postępie 
miasta osobiście się przekonał. 

Schwarzenau 2 września. Na szczu- 
plym tutejszym dworcu kolejowym, urzą- 
dzono prosty namiot dla monarchów. Na 
drodze do miasteczka, urządzono szpaler 
z slnpów przybranych w chorągwie i 
trzech luków trjumfalnych. Wszystkie do- 
my w Schwarzenau, w liczbie 60, ozdo- 
biono fiagami. Monarchowie zamieszkają 
w pałacu barona Widmanna ; apartamenta 
obu cesarzy znajdują się na pierwszem 
piętrze: cesarza austrjackiego w lewem, 
niemieckiego w prawem skrzydle pałacu. 
Mieszkanie króla saskiego znajduje się na 
drugiem piętrze. Każdy apartament składa 
się tylko z salonu’ i sypialni. Stajnie dla 
koni i pojazdów dworskich, urządzono 

za miasteczkiem. Wierzchowce, których 
dosiadać będą monarchowie, pomieszczono 
w zamku. Cesarz niemiecki i król saski 
przywiozą wlasne konie wierzchowe. Uli- 
ce, drogi i place znajdują się w bardzo 
dobrym stanie. Ze wszystkich stron nad- 
chodzą kolumny wojsku, które wygląda 
doskonale. Pogoda prześliczna. Caprivi i 
Kalnoky zamieszkają w zamku Meyres, 
położonym o pół godziny jazdy od Schwar- 
zenau. 

Wiedeń 2 września. Urzędowe spra- 
wozdanie targu zbożowego stwierdza, że 
targ tegoroczny należy do najbardziej o- 
żywionych, gdyż liczy przeszlo 6000 u- 
czestników. Zawierano bardzo liczne kn- 
pua jęczmienia (obrót okolo 400.000 złr.). 
Ceny były dosyć stale; za przednie ga- 
tunki płacono po 20 do 25 zlr. Na psze 
nicę w pierwszym dniu maio zwracano u- 
wagi, za to nazajutrz interes był bardzo 
ożywiony (obrót okolo 100.000 złr.). 

W życie powetowano cztero- tygodniową 
zniżkę, tak, iż ceny poszły w górę, od 30 
do 40 złr. Popyt byl dość ożywiony, 
lecz mala podaż (obrót okolo 80.000 złr.). 
Ceny owsa nie uległy zmianie. Odbyt ku- 
kurydzy był dosyć dobry, przy cenach 
zupsinie stałych. Kupna terminowe roz- 
poczęły się spokojnie, leez potem nastapi- 
la zwyżka, która zwłaszcza w drugim dniu 
wśród ożywionego rnchu i dosyć zna- 
canego wahania, przybrała większe roz- 
miary. 

Londyn 2 września. Wczoraj otwarto 
dziewiąty międzynarodowy kongres orjeu- 
talistów. 

Konstantynopol 2 września. Rząd 
serbski odpowiedział na przyjazne przed- 
stawienie Porty w sprawie nagromadzenia 
znaczniejszej sily wojskowej na granicy 
serbsko-bulgarskiej, że sam ze swej stro- 
ny uprzedził te rozumne rady Porty, po- 
lecając z własnej woli reprezentantowi 
swemu w Sofji, aby złożył rządowi bul- 
garskiemu deklarację, iż Serbja zaniecha 
ćwiczeń wojskowych na granicy bulgar- 
skiej, o ile i Bulgarja wstrzyma się od 
manewrów na serbskiej granicy. 

Nowy Jork 2 września. Położenie w 
Chili staje się spokojniejsze. Stronnicy 
Balmacedy uznali jenerala Baquedano tym- 
czasowym prezydentem. Rozstrzelano w 
krótkiej drodze pewną ilość osób, za pod- 
burzanie do buntu. Również rozstrzelani 
być mają schwytani wyżsi urzędnicy Bal- 
macedy. Admirałowie niemieccy i Stanów 
Zjednoczonych, odmówili żądanin kongre- 
sistów, aby wydali znajdujących się na 
ich okrętach ministrów Balmacedy. Są 
oni gotowi nezynić to tylko wówczas, 
jeźli kongresiści zobowiąży się, iż przeciw 
ministrom przeprowadzą bezstronny proces 
przed trybunałem cywilnym. 


TELEGRAMY. 


Doniesienia urzędowe. 


Wiedeń 3 września. Grecko-katolickim 
biskupem w Stanisławowie mianowany bi- 
skup-snfragan i proboszcz kapitaly prze- 
myskiej ks. Juljan Knilowski, archidjakon 
kapituly metropolitarnej w Zadarze, Grze- 
gorz Rajcewicz, arcybiskapem zadarskim. 


Dymisja prezydenta 
Trybunału. 


Wiedeń 3 września. Prezydent najwyż- 
szego trybunału Schmerling podal się do 
dymisji i zrzeka się godności kuratora 
Theresianum. Prezydentem ma zostać Stre- 
mayer, kuratorem Gautsch. 


Manewry wojskowe. 


Schwarzenau 3 września. Cesarz przy- 
byl o godz. 8-ej rano, powitany na dwor- 
cu przez namiestnika, reprezentantów władz, 
duchowieństwo i obywateli w Waidhofer. 
Okrzyki na cześć cesarza nie nstawaly. 
Cesarz dziękował namiestnikowi, burmi- 
strzowi i baronowi Widmanowi za serde- 
czne przyjęcie.— U wejścia do zamku 
Schwarzenau powitała cesarza buronowa 
Widmanowa, poczem udzielał cesarz po- 
słuchania. 


K. prz, gal. Banku KIpOLECZNEQO 


Schwarzenau 3 września. Cesarz od- 
powiedział na przemówienie burmistrza, iż 
liczny udział naczelników gmin uważa za 
dowód patrjotyzmu i przywiązauia dyna- 
stycznego ludności. 

Sehwarzenau 3 września, W czasie 
przyjęcia na zamku, wręczyła córka barona 

idmana cesarzowi bukiet, poczem cała 
rodzina baronostwa odprowadzila monar- 
chę do jego apartamentów. Podczas przy- 
jęcia rozmawiał cesarz z każdą deputacją 
bardzo łaskawie. 

Schwarzenau 3 września. Wozoraj w 
południe przybył tn arcyksiążę Karol Lu- 
dwik z małżonką, powitany na dworcn 
przez namiestnika i reprezentantów władz 
okolicznych. 

Goephritz 3 września. Wczoraj przy- 
byli arcyksiążęta: Albrecht, Reiner i Wil- 
helm, minister wojny i szef sztabu jene- 
ralnego wraz z oficerami. Miejscowość 
przybrana Świątecznie. Arcyksiążę Albrecht 
przyjmował sam raporty od sędziów i od 
komendanta VIII-go korpusu. Szef jene- 
ralnego sztabu przedstawiał plan mane- 
wrów, poczem główha komenda zaczęla 
być czynną. Prócz poczty i telegrafu fan- 
kcjonować będzie telefon dla użytku dwo- 
ru w Schwarzenau i głównej komendy. 

Drezno 3 września. Król wyjechał dzi- 
siaj z księciem Jerzym do Schwarzenan. 


Lojalność Słowieńców. 


Lublana 3 września. Slovenski Narod 
otrzymuje z Celji wiadomość o entuzjasty- 
cznem przyjęciu, jakiego doznal Cesarz au- 
strjacki podczas swego pobytu w Celji. Slo- 
wieńskie Towarzystwo śpiewackie „Pewci 
Celjske“ zaśpiewało przed wieczorem ba- 
wiącemu w mieście cesarzowi p „Mo- 
jo Avstrio,* za co cesarz kazał podzięko- 
wać. Wieczorem ilaminowano miasto, a w 
oknach widać było wiele slowieńskich na- 
pisów. W nocy napadnięto kilku Słowień- 
ców. którzy wznosili okrzyki „żivio* i 
poturbowano ich mocno. 

Lubiana 3 września. Slovenski Narod 
występuje w ariykule wstępnym pod na- 
glówkiem „Zabraniejena lojalnost,* w któ- 
rym zaznacza niezadowolenie ludności z po- 
wodn zakazu, wydanego przez miejscową 
policję, która zabroniła wzięcia oficjalnego 
udziału reprezentantom Towarzystw slo- 
wieńskich w powitaniu Cesarza. 


Zajścia w Fiume. 


Fiume 3 września. Wedlug wiado- 
mości, którą otrzymuje Hrvatska, zostal 
skazany na 12 godzin aresztu i na małą 
karę pieniężną  koncypjent adwokacki, 
Presticz, za branie udzialn w demonstra- 
cjach przeciw Włochom i Madziarom. Po- 
licja nakazała Presticzowi opuścić w kilkn 
dniach terytorjum miasta. 


Wiec katolicki. 


Gdańsk 3 września. Wiec niemieckich 
katolików uchwalił przeprowadzić zwołanie 
międzynarodowego kongresu katolików, któ- 
ryby się zająl kwestją władzy Świeckiej 
papieża. Wkońcu uchwalono uroczysty ob- 
chód setnej rocznicy urodzin Piusa IX. 
d. 15maja 1892 i wzniesienie pomnika dla 
Windhorsta w Meppen. 


Rosja i Francja. 


Londyn 3 września, Standard zazna= 
cza, że przyjaźń REA r] ma 
charakier odporny, należy się jednak oba- 
wiać, że stosnnki wewnętrzne Rosji przy- 
spieszą wybuch wojny. 


Głód w Rosji. 


Petersburg 3 września. Postanowiono 
umniejszyć liczbę wojska w miejscowościach 
dotkniętych głodem. 

Mitawa 3 września. Pewna liczba gmin 
w Kurlandji, postanowiła jako pożyczkę 
udzielać potrzebującym zboże z spichrzów 
wiejskich oraz wysyłać zboże na własny 
koszt i w wlasnych wózkach do najbliż- 
szej stacji kolejowej. 


Choroba księcia Czarnogóry. 


Wiedeń 3 września Książe Mikołaj 
crarnogórski ma się znacznie lepiej i w 
tych dniach prawdopodobnie powróci zu- 
pełnie do zdrowia. i s 

Wiedeń 3 września. Książe Mikołaj 
czarnogórski wyjechał wczoraj przez. Trjest 
do Cetynji. W podróży towarzyszy mu 
lekarz, który ndzielał księciu swej porady 
w Wiedniu. 


Kwestja wschodnia. 


Londyn 3 września. W artykule zaty- 
tulowanym „Kocioł czarownic“ oświadcza 
St. James Gazette, iż kwestja wschodnia 
wstąpiła w najniebezpieczniejszą fazę i na- 
leży się obawiać nieporozumień. 


Wiedeń 3 września, Obiega pogloska, 
iż w razie gdyby reforma w sprawie stu- 
djów prawniczych nie byla przyjętą, mini- 
ster oświaty ma się podać do dymisji. | 

Wiedeń 3 września. Zmarł tu wczoraj 
wieczorem August Makomaski, sekretarz 
ministerjam handlu. , 

Wiedeń 3 września. Wiadomość o na- 
ladowaniu w Dubrownika na okręt kara- 
binów, rewolwerów, prochu i amunicji dla 
Albanji uważają koła dobrze poinformowa- 
ne za mylną. 

Bndaiecef 3 września. Pester Lloyd 
powtarza pogłoskę o mianowaniu biskupa 
Hidassy prymasem, zaznacza jednakże, iż 
jest ona wątpliwej wartości. 

Lublana 3 września. Slovenski Narod 
z powodu ostatnich objawów w Zagrzebin 
pisze, że alowieńsko-chorwacka solidarność 
stoi na pewnych podstawach i że Sło- 
wieńcy zawsze uważać będą Chorwatów 
za swych najbliższych braci, z którymi 
ich łączą wspólne interesa i cale, 

Berlin 3 września. Giers ma odwie- 
dzić w tych dniach Bismarcka. 

Berlin 3 września. Wissmamanu przy- 
był do Zanzibaru. 

Berlin 3 września. Reichsanzeiger pisze, 
że minister rolnictwa polecil władzom, aby 
wskutek podwyższenia się cen drzewa o0- 
palowego, postaraly się o zabezpieczenie 
potrzeb miejscowych i ulatwiły ubogiej 
ludności nabycie potrzebnej ilości opaln z 
zapasów państwowych, po cenie umiarko- 
wanej. 


z prowincji uskutecznia się 


Stuttgard 3 września. Stan zdrowia 

króla jest zadawalniający. 
Skwierzyn 3 września. 

ma się ookolwiek lepiej. 

Kilonja 3 września. Wczoraj odplynął 
statek chilijski „Presidento Pinto,“ udając 
się prawdopodobnie do Cherbourga. 

Paryż 3 września. Manewra w depar- 
tamentach wschodnich już się zaczęly. Je- 
nerałowie Davoust i Gallifet znajdują się 
na stanowiskach. 

Paryż 3 września. Minister finansów 
zamianował delegatami na kongres staty- 
styczny w Wiedniu, jeneralnego dyrektora 
podatków Bontina, szefa biura statysty- 
cznego Defoville'a i szefa statystyki celnej 
Caignon'a. 

Medjolan 3 września. Strejk robotni- 
ków fabryk metalurgicznych trwa dalej i 
rozszerza się na mniejsze zakłady. 

Białogród 3 września. Zmarł tu jene- 
ral Topalovicz. W Kragujewaczu odbył się 
Zjazd duchowieństwa serbskiego. 

Białogród 3 września. Minister wojny 
zmuszony jest wskutek trudności natury 
finansowej i remonstracji, zaniechać urzą- 
dzenia ćwiczeń wojskowych na większą 
skalę pomiędzy Niżem a Pirotem. Zwykle 
manewry odbędą się w zmniejszonym za- 
kresie. 

Białogród 3 września, W urzędowym 
komunikacie zaprzecza Odjek wiadomości, 
rozpowszechnionej przez prasę, o dymisji 
ministra finansów, Wnicza. Natomiast po- 
twierdza się wiadomość o zmianach, jakie 
mają zajść w reprezentacji serbskiej za- 
granicznej. Posel serbski, Simicz, w Wie- 
dniu ustąpi miejsca generałowi Gruiczowi, 
a agent dyplomatyczny Stoicz, zostanie ze 
Sredca rzeniesiony do Bukaresztu. 

Londyn 3 września. Times oświadcza, 
że zmiana traktatu w sprawie Dardanelów 
na korzyść Rosji, pociągnie za sobą od- 
włokę ewakuacji Egiptu na ozas nieogra- 
niczony. 

Salonika 3 września. Poddany włoski 
Solini wypuszczony przez rozbójników tu- 
reckich na wolność. 


Wielki książe 


A l ç 


Gospodarstwo, przemysł i handol. 


Kraków, 1 września. 


Pszenica10.——12.50, Zyto 9.25—10.76 Jęczmień 
7.50—8.—, Owies 6.70—7.—, Groch 8 ——10.— 
Latarka 8—— 10.60, Proso 6,——7.50, Fasola 8,— 
11—, Jagły 13.——16.—, Siano =. ——2.40, Sło- 
ma —.——2.50, Koniczyna na paszę za 100 klgr. 
—.— 2.50, Ziemniaki za hektolitr 3.20—83.40, 
Jaja za kopę 1.30—1. 40, Masło za garniec, 3.— — 
3.26, Spirytus na 950 tralesa za he-tolitr —.—— 
RAI Okowita na 800 tralesa za hektolitr —.—— 


Oeny zboża 


z dnia 1 września 189! roku. 


aaa LM M>QLZ 
| Lwów Tarnopol | ow 


Pszenica 9:5011*—| 9-6911-—| 9—11:— 
Żyto 8-- —| 8— M| 8— t— 
Jęczmień 7——7-30|6-——6*75|5-75—6*50 
Owies 7:5 *—7:85|7-—— 7-56 |6:90—7*15) 
Groch ——|6:— 10:—|6: — 10:50 
Wyka |-—_——— | 0 m m A | mima paw 
Rzepak 12—18-50|12- —13-— |12-—13-— 
Toana r A A | A 

onicz czer. |[47—52— |41-—48-—|4]'——47-— 
Konicz biała „A 041 
Konicz. Be w. |——————|—__—__|oema_—_ 


Wszystko za 100 kilo nett 
Chmiel Be AAR. netto bez worka. 


j 1 60— sł. za 66 kilo, loco 
Lwów, nominalnie. 


Okowiia gotowa za 10.000 litr. pr., Z 
17T— do 1775 sł. HEN -y 
Zniżka cen pszenicy i żyta. Usposobienie 


kojne. r iF 


MiA września. 


Giełda zbożowa. Pszenica na josień 
10:25— 10.98, na wiosnę 11.40—11.55; ży- 
to na jesień 10.55—10.60, na wiosnę 10.78 
do 10.84, owies na jesień 6.33—6.48, 
na wiosnę 6.40—6,55, kukurydza na wrzes, 
i paździer. 6.75 7.—; nowa 6.25 do 6.26; 
rzepak nowy 15.25—15.35 złr., na sty- 
czeń—luty 75.70—15.80, spirytus kont. 
zaraz 19.75—20.25. 


KURSA TELEGRAFICZNE, 


Wiedeń 2 września 2 gods. 30 miu, po połrdr n, 


sIr. ot, mir. et. 

s ż papier op. | 90 50  |Anglobanki 152 50 
a p srebrn. a 90 3) niony....... 227 — 
æ g 4 młota. |109 75  |Bankverein ...|103 76 
a 60/y pa. nie |102 06 |Ako. Länder». |198 50 
Ako, ban, AW.. |1010-- „ kol.Kar.-L |205 25 
n kredytowe|276 3A s n lw.-csor. |236 — 
Londyn .......|117 35 » „poładn..|101 75 
Napoleony ....| 9 38t4 JElbethal.., 212 50 
Dukaty.......| 658  |Nordbahn —  — 
Marki ........| 57 874, |Staatsbahn 48Ł — 
60/, Ren. w. pap.|100 46 |*'piny....... 83 76 
40h n w» słota|102 95 świe tyton. .. |167 50 
Losy prom, w..|139 75  |uubia.,,,,.., 121 37 


Usposobievie giełde: spokojne. 
Berlln 1 września 


P A powodu uroczystości Sedauu giełdy dziś nie 
gło. 


ZKZ 


Pamiątki, zbiory i osobliwości Krakowa, 


Groby królewskie, grób Mickiewicza I skar- 
bleo w katedrze na Waweln zwiedzać można w 
dni powszednie o godzinie 10, w niedziela i świę: 
ta o godzinie 1115. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce, Grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarblso ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do 
© Wystawa ulenstaj 

ystawa uleustająca Zjednoczonego Towarzę= 
stwa Przyjaciół sztuk pięknych w Bukiennisih 
otwarta codziennie od godziny 1l-tej do 4<tej 
prócz poniedziałków. Westęp w niedziele 1b con- 
tów, w dnie powszednie 30 et. 
„ Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte 
jest codziennie od godziny t1-tej do 3-ciej po po- 
udniu z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wej- 
ścia 20 centów w dzień zwykły, w niedriele i 
s cta po 10 centów od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskioh otwarte dla swie- 
dzaj cych we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 
o) po połndniu, o ile w te dnie nie przypadają 

ęta. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. gig" Zlecenia 
odwretną pocztą bez do- < ABE 
liczenia prowizji. "my i 


KURJER POLSKI dnia 3 września 1891 r. 


Nr. 239. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem pe 2 ent. tłustym drnkiem po 
R ent Minimum veny ogłoszenia 25 cnt. 
muzyki na -forte 


Nauczycielka sicie, sażicia le. 


kcyj w domu i za domem, pod przystę- 
pnemi warunkami. Zgłaszać się można 
między 1 a 2 godziną popołudniu u wła- 
ścicieła domu al. Długa 1. „as BZ r) 
aan do szycia, ręczna, 2 fabr. 
Maszyna Singera, w bardzo dobrym 
stanie, jest taniu do sprzedania. Bliższa 
wiadomość przy al. Karmeliekiej, 1. 18. 
sailera 4) 

szkóż niższych, moga ą do 
Studenci stać wygodne pomieszka- 


nie wraz z wiktem i obsługą, przy pla- 
su Szczepańskim, Nr, 9. Wiadomość w 
Kawiarni. 37b(5-7) 


4 | 1 žaj 
Dwóch uczni a Ea osa) 
zwvite pomieszczenie. Ul. Retoryka 9, 
I. piętro 3745-06) 


Domowy zdrowy wikt 


Nauka i wychowanie. 
Lekcje języka niemie- 
ckiego, oraz konwersa- 


udziela pedagog « kilkoletnią pra- 
cji ktyką. Adr. w Administracji „Kur- 
jera „Polskiego“. 23i (52-r) 


Ukończony gimnazjasta 


(z maturą) przygotowuje do egzaminów 
wstępnych i poprawczych. W miejscu 
lub na prowincji. Wiadomość w Admini- 
Stracji „Ki „Kurjera Polskiego“. *+2=(5-3) 


Języka niemieckiego nu 


uczyciel fachowy. Przyjąłby lekcje w 
seminarjum żeńskiem luk szkole wydzia- 
łowej. Wiadomość w Dru*arni W-g9 An- 
czyca, Kanonna 9. (7-3) 
Posady i prace. 
otczebny jest od 1 Wrze» 
Chłopiec Sa w ka od lat 14 
do 16, uczciwych rodziców, umiejący 
czytać i pisać. Wiadomość w Administra- 
cji „Kurjera Polskiego“, nl. Szewska 1, 7. 
| EAZA OZ WO RZAYO ZZOZ TOON 20 o 
Paryżanka z dobrym 
Francuzka, akcentem, poszukuje } 
miejsca do konwersacji lub też do naun- > laik o: 5 TAa piore Take sa 
ki języka francuzkiego. Bliższa wiado- Ra: A 54 b. AA s) 
mość pod adr.: Kraków, ul. Łobzowska |" P3rdz0 przys pstępne. T (29-?) 
1. 2, parter. 30136 -?) 


nasip 


H. piętro. Warunki Dardzo przystępne. 
mogą znaleźć troskliwą 


Studenci rodzicielską opiekę, wy- 


godną stancję i zdrowy wikt, przy ul. 


szkół średnich, przyj- 


Studentów muje się, tak jak w la- 


Z 
Młody pomocnik że: ko- taeh poprzednich, na stancję. Opieka tro- 
5 skliwa, fortepian w domu, język fran- 


i delikatesów, poszukuje posady od 1-go 
października. Łaskawe oferty Har TE cuzki na żądanie. Wielopole |: ka 2.5)” 
szlachetnej rasy, 


R. Z. post rest. Kraków. 370(9-7) 
Wyżeł młod młody, do Bprzedaula. 


Doniesienia rozmaite 
Wiadomość w Kasie Oszczędności miasta 


6< Grottgera do na- 
„Warszawa bycia w księgarni 

Gehethnera 1 Spółki. Krakowa I piętro, u wożnego ero E 
z wiktem, 


293,82-7) 
Potrzebuje pokoju =," 
porządzym, mężczyzua kawaler, cZaso- 
wn bawiący w Krakowie. Cenę miesie- 
czną uprasza się podać do Administracji 
„Kurjera Polskiego“, pod lit. L. T. $. 
382 


Lokale. 
od frentu, z oddziel- 


Dwa pokoje nym wchodem, z u- 
sługą tub bez niej, do wynajęcia od 1 
września, pod przyatępnemi warunkami. 
Rynek Nr. 15. NIE. jg. 372(7-7) 


Niemka życzy sobie udzielać lekcyj 
za przystępna cenę. Bliższa Pokój go frontowy, na pierwszem || 
wiadomość ul. azłębia Nr. 14, IT. piętro. ] petrze, ładnie umeblowany, |! 
Od godziny 11 do 12 i od 3 do 4 popołu-| zaraz dè wyd js ix ul. Garbarska 12.|( 
dniu można zastać, „AR: -4) 3711(7-7) 
 LLLLLL Aumuuuwkm PEJ LLLLL 
gza tt JE 
s „ANANAS r 
m najpopularniejszy kalendarz humorystyczny, | m 
M drukowany w 40.000 egzemplarzy, m 
a wyjdzie z druku dnia pierwszego października, m 
nakładem i pod redakcją M 
16491 -?) K. BARTOSZEWICZA. M 
„Ananas“ wyjdzie w znacznie upiększonej szacie, ozdobiony m 
L licznemi illustracjami najznakomitszych rysowników humorysty- M 
LL cznych. Wszystkie prawie rysunki wykonane będą w znakomitym | gg 
(jg zakładzie fototypijnym Husnika w Pradze. (m 


Ogłoszenia do „Ananasa* przyjmuje księgarnia K. Bartosze- | 
wicaa (Kraków, ul. Szewska 15), po cenach następujących: 


Za całą stronę 18 złr. — Za pół strony 10 złr, — Za ćwierć a 
strony 6 złr. — Za 1/, strony 3 złr. 50 cnt. f m 


Ogłoszenia przyjmuje się tylko do dnia 15 września. 


DEF- Zwraca się uwagę, iż żaden z kalendarzy krakowskich | 
i galicyjskich, nie rozchodzi się w takiej ilości jak „Ananas". "GB 


Sa OTELCDECTECINTECCRWNITTIT 
4 KRECI GET. ANR > a ea TER 


Ta 


s 


eg 

EE. Handel galantery, jny, oraz skład przyborów do podró- 

32 ży i artykułów do pisania 

a = 

*„ż S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 

EET raków, Sukiennice 1. 26. 

5 eż Poleca tutki (gilzy), nieklejone, własnego wyrobu niezrównane] dobroci 
©) 1 r 

P-a E 100 sztuk od 12 centów WE 
= Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od- 
3 biorze 5000 koszta transportu ponosi tabryka, 1551/39 7) 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


1440 


otrzymała na skład główny nowe dzieło: 


STANISŁAWA hr. TARNOWSKIEGO 


Z doświadczeń i rozmyślań 


napisane z powodu 


25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego*. 


Treść : Nasze położenie polityczne: Stanowisko w Europie, Stosu- 
nek do Rosji, Prus i Austrji. — Opinje i stronnictwa: W ciągu wieku, 
Od lat dwudziestu pięciu, W chwili obecnej. — Usposobienia i skłon- 
ności polityczne: W miastach, na wsi, we dworach, w pałacach i w cha- 
tach. — Usposobienia religijne: W ciągu wieku, W chwili obecnej, 
Niektóre środki obrony. — Niektóre złe zwyczaje: Fałszywe budzenie 
ducha, Wykręty i podejścia, Przedwczesne politykowauie, Brak miary, 
Brak odwagi — Wnioski i przestrogi: Dobre i złe znaki, Kilka pewni- 
ków politycznych. 


Cena Z złr. AO cnt. W ozdobnej oprawie $ złr. 


KSIĘGARNIA © 

skład i wypożyczalnia nut muzycznych > 
oraz 1717(3-5) 

ekspedycja pism perjodycznych >: 

S.A. Krzyżanowski w Krakowie 

poleca 
- = sę 
Be 1 szkolne ğ 


Ra a i Giobnusy. 


ZĘ 


í J. A. RUDOLF W KRAKOWIE, $ 


róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej. f 


eA płócien i bielizny stołowej fg 


oraz 
szwalnia bielizny Zotowej. 


Poleca dla panów: 


Wszelką bieliznę męzką z najlepszych m: aferjalów zrobioną, po re- 


nach najprzystępniejszych. Koszułe po 1:50, 1'80, 2- -, 2:25, 250, 


i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, rękaw Kł zimowe i t. p. 
Przy większym POP 1047(48-7) 
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Skład fortepianów 


— "Wydzwea I redaktor caszelny: Dr. Józet Orżowski. 
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można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, | 
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KSIEGARNIA 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKIK 


w Krakowie, Rynek 1. 23, 


RI jest we wszystkie 


KSIAŻKI SZKOLNE. 
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r INSERATY (anonse) po cenach redakcyjnych 


1losSłŁOszeniado plakatowania 
przyjmuje i ekspedjuje natychmiast 
CENTRALNE BIÓRO OGŁOSZEŃ 


Lwów, Kopernika I. Il. 106(679-7) 
pes mmm mm m AP) 


M. Bayer i Spółka 6 


Filja Wiedeńskiej Fabryki 
Kraków, Sukiennice, L. 12, 13 i 14. 


Główny skład 
j bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej, | 


Płócien, Bielizny stołowej, 
i wszelkich wyrobów trykotowych w wełnie, bawełniei jedwabiu, 


1861(28-7) 


Í 
f 


płóciennej bielizny krepowej 
systemu Wielebn. A kk PJ 
0d 20 BS we aN w hodu Zaca 
Sprzedanych maszyn 43.000. 


s^ 


Józef Jwanicki 


POT" gotówką 10'/, taniej. "Zza 


48 Złr. 
„c 08 
Kraków 
Rynek 25. 


aszyn do szyć 


28 do 
30 


eczne od 


= 


nożne 
mechanik i specyalista 


Największy wybór m 
Lwó 
Hotel Żorza 


Singera r 
n 


Zastępuje fabryki maszyn do szycia 
Wheeler Wilson, New-York. — Frister-Rossmann, 
Berlin. — Dürkopp & Co., Bielefeld. 
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Główny magazyn broni 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Bolesława Głlinieckiego 


w KRAKOWIE, 
posiada na składzie 
wielki wybór rewolwerów systemów 


Smith-Wesson, Mercenier, Galand, Kobold, Hamerless i wielu innych z pier- 
wszorzędnych łabryk po oenach najumiarkowańszych. wykończonych znaj- 
lepszego materjału, należycie ostrzelanych i zaopatrzonych marką rządową. 


Oprócz tego polecam: 


Stuóce i pistolety tarozowe i pojedynkowe, Repertjerki 6-cio strzałowe, Pa- 

trony rewolwerowe I słućcowe w wszelkich kalibrach i wszystkich systemów. 

Przyhory do szermierki w najbogatszym wyhorze. Wyroby skórzane | galan- 
teryjne, Brzytwy szwaļoarskie Lecoultre 1018 


Perfumerja francuzka i angielska woda kolońska. 
po cenach zadziwiające tanich. 


GOCDODOADOAOINNNNINIADDOK | 
' A 


NIEJ. 


RYEL 


poleca obuwie damskie od 8 zir. B3 cnt, 


A. Sm SB d En T E sy R R. 


4 Nauczycielka Polka 3 


do nauk paczątkowych, po B 
szukuje miejsca. Udziela ię B 
zyka polskiego, francnzkiego, * 
niemieckiego, gry na forte- b 
pjanie i robót ręcznych, Kra- b 
å ków, post. rest. C.D. E N. 6. 5 
4 1669 1 4) 4 
pędzi laj 


| WŁODZIMIERZ mi 


(dawniej F. Bruno Hatn) 


, Hafty, Gotowe roboty ręczne, 
manwy kongresowe, Włuezki, 
| Jedwahie i Bawełny, Rzeźby, | 
j Pariumerje, Mydła, Krawatki, 
, Grzebienie, Szczotki, Gąbki, Pan- | 

tofle, Szelki. 


+ Przybory do krawiecczyzny. 
WIELKI SKŁAD 
zabawek dziecinnych. ? 


Sznurówki od 1 złr. 60 cnt, 
Wachlarze od 80 ent. Pończochy i 
i skarpetki od 50 ent. 
| Monogramy krzyżykowe | 
i atłaskowe. 162b(1-7) 
i—i 


3 lub 4 pokoje, 


kuchnia, przedpokój, etc., na żąda- 
nie wraz z ogrodem tanio do naję- 
cia w Dębnikach, tuż za mostem 
zwierzynieckim.  Bliższą wiadomość 


zasięgnąć możaa w handlu Knore-|; 


cka, Florjańska, 23. 1643(5-*) 


Bezpłatnie 


i franco posyła na łaskawe żą-|, 
danie cenniki wyrobów 


szkłannych, fabryka szkła || 


w Birczy, (koło Przemyśla) 
1644(3- 5) 


DOM 


nowy, murowany, składający się z o- 
śmiu staneyj, sklepiku i ogrodu, jest 
z wolnej ręki do sprzedania na 
Zwierzyńcu. Wiadomość ulica Kano- 


nicza Nr. 9, u stróża. 
1656(2-3) 


Rodowita Niemka, 


udziel lekcyj niemieckich gramatykalnie, 
za bardzo umiarkowaną cenę. Tamże znaj: 
dzie umieszczenie panienka uczęszczająca 
do szkół publicznych z wiktem, staranna 
ZAŚ | ieke i niemiecką konwersację. Bliższa 
wiadomość ma uloy Gołękiej, Nr. 16, Ti. 
piętro, od godziny 10-tej rano lo 3-ciej po 
południn. 1657:2-4) 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski, 


w Krakowie, uł. św. Tomasza I. 
ut. Florjańska l. 15, 


21, filja 


męzkie od 4 złr. 8% cnt. i wyżej,d ie. n 
ne z nejlepszego materiału. Reperacja ta- 
nia obuwia i kaloszy. 1676(10-12) 


-Fotograficzne studja 


modelowe. 


Bogato zaopatrzona czytelnia w dzieła nie- 
mieckie, francnzkie i angielskie. Katalogi 
fraucuzkie i angielskie po 1G ent. Pusyłki 
próbne każdej wysokości, A. Dieekmann, 
handel artystyczny w Amsterdamie. Listy 
muszą być opłacone po 10 cnt. 1630(3-45) 


A SIM 


* murowany, jednopiętrowy, 
na Grzegórzkach, (za Ogrodem 
botanicznym), przynoszący 9% 
czystego dochodu, za cenę stałą 
6.000 zir., jest do sprzeda- 
nia. Kapitał potrzebny 2. 000 
złr. Wiadomość w Administra- 


cji „Kurjera Polskiego. 
1640(3-1 ) 


PF 


WSE F7, 


świeżo odnowiony. 
Komfort. Czystość. Usługa szybka, 


+ śidż oko: 21 


| 
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W miejsu pieruszó W Krakowie łażlonki 1 "TA Para, 
Najzdrowsze położenie z miejscowych hoteli. 


HOTEL PIERWSZORZĘDNY, 


Ceny bardeu ste, q w 
Pokój Ai O ct. do 2 za” 
złr. 30 ent. dziennie ! > K 
Publicziggć ty]- K gH 
ko dob po- p i 


„Am M O dn. 6 dm. 


Kurs nauk 


w zakładzie naukowym P 


4 Wincenty Falskiej ) | 


rozpocznie się 9-g0 września, | 


á 


4 Kraków, Szewska l. 9. 
1635(2-3 


e R" e" w" 
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salonów, 8 pokoi, 


z dwoma frontami, 


e stróża na miejscu. 1622(5-6) 
e 
230942992249026209+R>PP>+E 


n 

2 

przedpokoi, 2 kuchni, 

osobnego strychu i 2 piwnic. 
Suche, bardzo widne i cieple e 


a I. piętrze, składające się z 
gloriety, 2 © 
spiżarni, 


z tych je- 9 
è den na plantacje. Wiadomość u 


W domu pod Nr. 2, przy $ 
v ul. Kopernika jest od *1.0 pa- $ 
€ ździernika b. r. do wynajęcia $ 


mieszkanie 


420000 +09 
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PDATZDZSIĄZE 


Bona niemka |. 


z krawiecczyzną, otrzyma posadę w 
J'Liższa wia- 


domu obywatelskim. 


domość w Admininistracji „Kurje: 
ra Polskiego". 1587(12-7) 


dom Szan. 


ul. św. 


Pierwszorzędna 


AAWIARNIAJ 


W. Janikowskiego 


w Krakowie. Rynck główny 
(Krzysztofory) i na plauta- 
ejach obok Scholastyki, 


urządzona z komfortem 
na sposób zagraniczny, 


poleca się łaskawym wzglę- 
Publiczności. 
159%4(4- ) 
a A | a | mni 


Dla WW. Duchowień- 
stwa i PP. Organistów 
jaż nadeszły 1504(7-10) 

z wystawy praskiej 


fisharmonie 
do składu fortepianów 


J.M. Kordeckiego w Krakowie 


Auny 
(dawniej hotel Victorja). 


st 


l 


TSL ICRF TEIE KIMERA TTP 
Sarnina 


kuropatwy, 
przepiórki i bekasy, żywe raki 


codziennie świeża, 


oraz winogrona i wszelkie 0- 
woga, poleca : 


KAROL KNORECK 


handel kolonjalny, 
WIN i DELIKATESÓW 
w Krakowie Florjańska 23. 
Zakupuje oraz każdą ilość 
łownej zwierzyny, Ży- 
wych raków i jaj pan- 
tarczych. 


159 (9-9) 


Plerwszorzędna 


Restauracja 

z największym komfortem 
rządzona wraz z dużą salą 
z widokiem na planty. Od 1 paźdz 
mieszkania na dłaższy czas wynajęte 
oddaje się pod bardzo korzystnemi warunkami. 


Sala może być odstąpiona na bale, wieczorki i pikniki, 


garre 


Edmund Ryger | 


adziela 1037 


4 12) ( 
lekcji deklamacjji, | 
W pierwszych zasad sztu- | 

ki aktorskiej i przyj- 

muje reżyserję tea- 
7 trów amatorskich. | 
T 


Bliższa wiadowość w ka- 
sie Testru krakows. 
uj T | gf ag. = 


Ważne dla gospodarzy! 


Na WÓZ 


od 76 koni wojskowych, jest do od 
stąpienia przez miesiąc wrzesień i 
październik. Wiadomość w Zakładzie 


św. Józefa, przy ul. Karmelickiej 
16. (2- | 


Osoba 


na wycliowanie 
synów, poszukuje lekcyj. 
Może udzielać początków 
języka francuzkiego, niemie 
ckiego, mnzyki i przedmio 
tów szkolnych. 

Adres: Ulica Sobieskie- 
go Nr. 15, I. piętro drzwi 
wprost schodów.  1368(2-2) 


Gdy mi potrzeba inse- potrzeba inse- 
POWAĆ as. 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Centr, Biuro dęloszeń 


Lwów, Kopernika Ilie 
[aie n 
0 wychowawczo - wd 


męzki 


i TOMASZA HENDLA 
w Krakowie, ul. Bracka |. 7, 


Zawiadami:m Szan. Kodziców i o.| 
pieknnów, iż w Zakładzie moim wy- 
chowawczym. podniesionym do rzędu 
ozkół publloznych reskryptem Jego% 
Ekscelencji Ministra oświaty z pra- 
wem wydawania świadectw, rozpo czy- 
nam kurs nauk z dniem 1-go wrze- 
śnia 1891 rcka. 


Przyjmnję uczniów do szkoły czte- 
ro-klasowej przygotowawczej do szkół | 
średnich, tsk przychodnich jak i na | 
stale w 'zakładzia umieszczonych;”ró- | 
wnież przyjmuję uczniów ze szkół śre- 
duich na prywatną naukę lub uczę- 
szczających do szkół publicznych, z g 
zapewnieniem, obok sumiennej nauki. 
troskliwej pod każdym względem o- 


pracująca 


pieki. 1661(9-9) 
paczek — zh 
WYROBY 


MEBLI GIĘTYCH 


z suchego drzewa, 


trwale, gustownie i ozdobnie wyko- 
nywanych,  186%(32-?) 


zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po- 
lecają Szan. Publiczności 


Terejarze św. Franciszka 


Kraków, ulica Piskarska, 21 


Zamówienia odwrotną pocztą naipun 
ktualniej. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia 
domić, 14 z dniem 4-go lipca otwo- 
rzyłam 


FANDEL 


Ú TOWARÓW KORZENNYCH 


i wszelkich 


owoców krajowych 
i południowych. 


Przyjmuję także zamówienia na 
kwiaty z ogrodu p Zamorsklego. 


R Zielińska, 


(28-7) w Krakowie, ul, Bracka I. 5, 
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Druk. Wł. L. Aaczvea | spółki, ped zarz. Jana Gadowskiege. 


Qdpewiedzialny ca 


raków, Rynek, Krzysztofory. 


Redakoję: Franciszek Głowacki, 


